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Prez. Roosevelt zdecydowany Jest działać
bezwzględnie w  obrenie demoKracp

Paryż. (Tel. wł.) —  Całe stronice I 
prasowe wypełniły telegramy i komon 
tarze, odnoszące się do najwyższych 
rozmów, spotkań, widowisk i zgio 
madzeu politycznych, sprawiając na 
czytelnikach wrażenie ogłuszające. 
Olbrzymiej wielkości tytuły, sensaeyj 
ne zapowiedzi, wyliczanie fantastycz 
nych planów politycznych, oszałamia 
jących rewii i manewrów wojsko­
wych, mających zobrazować „aż do 
złudzenia widmo wojny toiai.iej44, 
wszystko to działa na wyobraźnię w 
sposób wybitnie rozdrażniający, poti 
riccający nerwy, rozpalający namięt 
nośei. Wytwarza się atmosfera gorą­
czki zbiorowej, w której truono jest 
oddychać człowiekowi normalnemu.

Oto oszałamiający obraz, który kre 
ślą pisma niemieckie i włoskie i któ­
ry udziela się całej prasie zachodniej.

Przede wszystkim zjazd w Norym­
berdze, przyjazd Mussolink-go do Ber 
chtesgaden, konferencja śródziemno­
morska, wojna w Hiszpanii i w Chi­
nach, nadchodzące obrady genewskie 
mnóstwo innych jeszcze tematów, 
wałkowanych na wszystkie strony, 
przytłaczają umysły i sprawiają wra­
żenie że —  jak się wyraża korespon­
dent berliński „JournaPu4' —  dopiero 
teraz otwierają się pierwsze stronice 
prawdziwej historii świata.

Nie sposób zatrzymać się na szcze­
gółach, należy się ograniczyć co naj­
wyżej do stwierdzenia —  zgodnie z 
jednomyślnym Wiórem koresponden­
tów zagranicznych, przebywających 
w Niemczech —  żc Rerlin i Rzym pra 
gną zagłuszyć Europę ogromem swej 
potęgi, rewelacyjnych wyników ocze­
kiwanych ze spotkania Musoiiniego z 
Hitlerem, zbawiennych skutków po­
chodu antykomunistycznego, który 
już zbawił świat i przysporzy mu je­
szcze więcej dobrodziejstw, jeżeli ca­
ła Europa przyłączy się do osi Berlin 
— Rzym. Dlatego też wszystko, co się 
będzie działo w Niemczech w najbliż 
szych aniaeh podczas zjazdu norym­
berskiego i przyjazdu Mussoliniego, 
będzie się obracało dookoła walki z 
komunizmem.

W  dniu dzisiejszym zaszedł wszak 
że znamienny incydent dość przykry 
i nieoczekiwany dla fanfaronady au­
torytatywnej.

Zabiera głos Ameryka, która głosi, 
że doktryny autorytatywne grożą po­
kojowi i że prezydent Roosevelt zde- 
cydowapiy jest działać bezwzględnie 
w obronie demokracji nie tylko aine 
rykańskiej lecz i europejskiej.

Mianowicie „New York Times44 w 
artykule inspirownnym (jak zapew­
nia korespondent nowojorski „Paris 
Midi44) usiłuje przekonać opinię ame­
rykańską, że „Stany Zjednoczone mu
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szą zdobyć się na stanowczość wobec 
dyktatury na Dalekim Wschodzie jak 
i wobec dyktatur europejskich44. 
„New York Times44 pisze, że jeżeli 
Ameryka zamknie oczy na to co wy­
prawia Japonia w Chinach, to będzie 
to zachętą dla Niemiec i Włoch do 
podjęcia analogicznej awantury w E- 
uropie. Ameryka obawia się, że ideo­
logia tofalistyczna zarazić może Ame 
rykę południową, jak to się jnż zda­
rzyło z Urugwajem.

Dziennik „Washington Post-4 wy­
stępuje z gwałtownym artykułem 
przeciwko von Neuratliowi z powodu 
jego mowy na kongresie w Stu fgar­
dzie o Niemcach zagranicznych a

więc i o amerykańskich.
„New York Herald Tribusie44 zamie 

szcza list otwarty do ministra von 
Nenratha, w którym w słow ach „nie 
bywałe gwałtownych44 (jak się wyra­
ża „Tempa44) atakowana jest cała po­
lityka Trzeciej liaeszy. Sam sekretarz 
stanu Cordel Hull potępił w ostrych 
wyrażeniach propagandę niemiecką.

Niemniej znamienny jest fakt udzie 
lenia urzędowej nagany amerykań­
skiemu charge d4affaircs w Berlinie, 
że... przyjął zaproszenie na zjaz*1 do 
Norymberg!.

Słowem —  pisze korespondent no­
wojorski „Paris Midi44 —  rząd Sta­
nów Zjednoczonych przygotowuje o-
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pśnię publiczną, aby znaleźć w niej 
oparcie na wypadek, gdy zajdzie ko­
nieczność energicznego wystąpienia 
Ameryki przeciwko mącieieiom po­
koju wewnętrznego i zewnętrznego.

Perfidna mawa min. Goebbelsa
Stuttgard PAT. —  Na zakończenie 

5-go kongresu Niemców zagranicz­
nych przemawiał wczoraj wieczorem 
wobec 100 tysięcy słuchaczy minister 
pi opagand\ dr Goebbels, podkreśla­
jąc, iż«i naród niemiecki nie jest już 
tym, czym był dawniej przed r. 1032 
czy 1918. Zadaniem partii narodowo 
socjalistycznej za granicą jest utrzy­

mywać tę samą myśl niemiecką czuj 
ną i żywotną. Nie ma się tu do czy­
nienia ani ze szpiegostwem, ani z wy 
wozem narodowego socjalizmu za 
granicę, tlbcemy tylko być —  m ówił 
minister -— na swój sposób dobrymi 
Niemcami i gdy nikt nam w  tym nie 
przeszkadza, jesteśmy gotowi wnieść

chętnie nasz wartościowy udział do 
powszechnego pokoju. Zagranica nie 
powinna wciąż m ów ię-o metodach, 
które stosuje narodowy socjalizm. H i 
storia nie pyta o metody. Niemcy 
nie chcą niczego od świata, nie chcą 
mu być ciężarem i pomagają sobie 
własnym sposobem.

Wybury jrezydfcnta *  Brazylii
Os<i*e s C a s r c i a  — Zgjjięlo 7 0  o s ó b *

Buenos Aires. PAT. —  Wiadomości 
jakie nadpływają o wynikach wybo­
rów prezydenta Brazylii, są aotych 
czas dosyć sprzeczne. W czoraj po pół 
nocy w Buenos Aires panowało prze 
konanie, że zwycięży kandydat fron­
tu narodowego Ortiz. Według napły­
wających danych, ma on rzekomo za­
pewnioną większość na prowmeji.

W  stolicy natomiast, według nieo­
ficjalnych obliczeń, większość gło­
sów padła na Alveara. Otrzymał on 
rzekomo w Buenos Aires 200 tys. gto

sów. Przeciwk o Alvearowi głosowało 
80 tys. wyborców.

Zwolennicy Ortiza twierdzą, że o- 
trzymał on na prow incji 900 tys. gło 
sów, wówczas gdy jego przeciwnik 
tylko 550 tys.

Na ogół przebieg wyborów w ca­
łym  kraju był dosyć spokojny. W  kil 
ku miejscowościach doszło jednakże 
do dosyć ostrych starć. W  miejsco­
wości Dorrego, w prowincji Buenos 
Aires, grupa 300 radykałów oblęgała 
ratusz i komisariat, posługując się

nawet opancerzonymi samochodami 
ciężarowymi. W yw iązała się długo­
trwała strzelanina, w czasie której 
zginęło 10 osób.

W  San Martin policja dokonała re 
w izji w  siedzibie radykałów. Podczas 
rew izji tej znaleziono bomby, w iele 
broni i amunicji. Aresztowano 70 o- 
sób.

Podczas rozruchów, jakie wynikły 
w  Villabalester został ciężko ranny 
komisarz policji.

S Y T U a U A  W H IS Z P a M I
Salamonem P A T  —  Komunikat u- 

rzędowy głównej kwatery wojsk pow 
stańczych. Front północny —  w Astu 
rn na odcinku wschodnim przełama­
liśmy wczoraj opór nieprzyjaciela 
pod Torrelana, zadając mu ciężkie 
straty i zmuszając go do tak szybkie 
go odwrotu, iż pozostawił na placu 
wielu zabitych i rannych, których 
wojska nasze zbierają. Zajęliśmy 
wszystkie miejscowości sąsiadujące 
z portem lotniczym Ilanes. W  dniu 
dzisiejszym posuwanie się naszych 
wojsk odbywało się nadal w  kierun­
ku zachodnim. Zajęliśmy miasto lla- 
nes, a w chwili redagowania komu­
nikatu osiągnęliśmy linię Parres. W  
strefie południowej wojska nasze o- 
czyściły znaczną część zajętego obsza 
ru. W zięto do niewoli około 500 m ili­
cjantów. W ielu  z nich poddało się sa 
mych. Na odcinku zachodnim zano­
towano tylko strzelaninę i kanonadę

Na odcinku Leon wyw iad dokonany 
na drodze Portillavega de' Liedana, 
pozw olił nam ustalić łączność pomię 
dzy wojskami działającymi w Leon, 
a oddziałami, operującymi w zacho­
dniej części prowincji Santander. 
W ojska nasze przeszły przez miejsco 
wości Bajo, Euterrijas i Soboredo. po 
czym wróciły do Vega bez trudności.

Front środkowy —  na odcinku Ara 
gon sytuacja w dalszym ciągu bez 
zmian. Dzień dzisiejszy wojska nasze 
poświęciły umacnianiu zdobytych 
pozycyj i odparły wszystkie ataki nie 
przyjacielskie. Na linie nasze zgłosiło 
się 27 milicjantów. Na innych odcin­
kach nic szczególnego.

Front południowy —  na odcinku 
Penarroya strzelanina i kanonada.

* *  *
Do tej chwili nie został ogłoszo­

ny komunika! wojsk rządowych. Nie 
możemy więc na razie stwierdzić, ile

prawdy mieści się w powyższym ko­
munikacie. Jeśliby jednak tak się 
rzecz w istocie przedstawiała, to wó­
wczas nie ulegałoby wątpliwości, że 
gen. Franco otrzymał nowe posiłki od 
Mussoliniego. W  tym wypaoku nie by 
'.oby to zwycięstwo gen. Franco, leez 
Mussoliniego!

K O N F IS K A T A  „ k r a k o w s k i e  
G O  K U R IE R A  W IE C Z O R N E ­

G O*4
W czorajszy „Krakowski Ku­

rier W ieczorny44 został skonfi­
skowany za dwie notatki, zamie 
szczotę na stronie pierwszej, Je 
dna z tych notatek była przedru 

iem z nieskonfiskowanego 
„Dzienika Ludowego44.

Również „Krakowski Kurier 
Poranny44 uległ konfiskacie.
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Sytym ludziom nie chce się w ysi­
lać. —  W ygoda jest głównym moto­
rem ich działania. Pożądają oni w ła­
dzy w  celach obrony tej wygody. —  
Nie złe serce, lecz leniwa wygoda 
skłania ich do lekceważenia potrzeb 
tych, którzy nie są syci, lecz głodni. 
Obawa, że konkurencja cudzej usn 
nej pracy zmusi ich do porzucenia 
własnej gnuśności umysłowej i fiz y ­
cznej, skłania ludzi sytych dc szuka­
nia różnych wybiegów. —  Nie chcą 
się dać nikomu prześcignąć, przeto 
hamują każdy ruch. —  Wyścigu, 
w spó łzaw odn icz a uczciwego boją się 
jak ognia. —  Nie cieszy ich żaden 
ogólny postęp kraju, jeżeli sami mu­
szą porzucić swą tradycyjną bier­
ność, lub tracą dziedziczone stanowi­
sko przodujące. —  Bierność jest mia­
rą dobrego tonu i nie ma dla nich nic 
bardziej pogardliwego, jak człowiek, 
który z niczego własną pracą .uę do­
robił. —  Skłonni są raczej użyć gwał­
tu i grabieży, aniżeli wysilić się w 
uczciw-ej pracy. —  Polują na w ygra­
ną w karty, na ruletce lub na loterii, 
dla poprawienia fortuny i zyskaniu 
przodownictwa wśród swoich chętnie 
się zaprzedają obcym nie dla pracy, 
łecz dla reprezentacji, spekulują na 
wszystkim poczynając od stosunków 
osobistych i kończąc na nędzy roda­
ków. —

Z zatrutej tej studni wywodzi swój 
ród atmosfera współczesnego życia. 
Pralenistwo wycisnęło swój znak 
także na życiu gospodarczym. —  Bla 
gą polityczną, szumnym frazesem 
kłamstwa patriotycznego maskuje 
się źródło nędzy i gospodarczych tru 
dności Polski. —  Przeczytajm y cyfry 
następujące:

Przez przeszło 8 lat polityka finan­
sowa Polski dostarcza obywatelom 
zaledwie ułamek tych środków obie 
gowych, w  jakie inne kraje zaopatru­
ją swoje życie gospodarcze. —  Pokaż­
cie nam sztukę i wypracujcie w tych 
warunkach dochód społeczny, taki 
jak w innych krajach, przeprowadź­
cie uzbrojenie obrony kraju na skalę 
dyktowaną przez sąsiadów.

Obieg pieniężny, to nie są żadne 
oszczędności, to nie jest żaden nawet 
kapitał to poprostu poręczenie, że 
okazicielowi banknotu należy się za 
tyle a tyle złotych towarów, usług lub 
świadczeń innych. —  Banknot, to jest 
to samo co weksel, z tą różnicą, że 
podpis pod wekslem nie wzbudza 
jak banknot zaufania ogółu. —  Cze­
go to zaufanie dotyczy? Dotyczy ono 
pewności, że zohow lązania, na pod­
stawie których banknot wydano, na­
prawdę zostaną dotrzymane. —  Pe­
wność tą można rozmaicie zagwaran­
tować. —  Można skrupulatnie badać, 
czy interes, na który pożyczane są 
pieniądze jest interesem zdrowym i 
od tego uzależniać kredyt. —  W ym a­
ga to intenzywmej pracy, w ielkiej su 
mienności połączonej z życzliwością. 
Można sobie to urządzić wygodniej 
i powiedzieć, mój weksel, czyli znak 
pieniężny jest godny zaufania dlate­
go, że trudno przypuszczać, by w ię­
cej jak 25 proc. zagwarantowanych 
interesów zawiodła. —  Ponieważ ma 
my złota i dewiz w ięcej jak 25 proc. 
w ięc przyjmujący pieniądz niczego 
nie ryzykuje, a bank drukujący zna­
ki pieniężne na' wszelki wypadek sam 
siebie zaasekuruje, nić w drodze u- 
ciążliwej pracy badania wartości 
transakcji*,1 lecz udzielając wygodnie

Na głowę ludności wypadło złotych polskich 
drukowanych znaków | kapitałów w formie

Obiegu pieniężnego
Wkładów w bankach handlowych 

i kasach oszczędność

1929 1933 IV 1937 1929 1933 IV  1937

Francja 585 688 189 564 763 492

Szwajcaria 429 637 397 — 2.717 —

Holandia — — 268 — — —I

Anglia 353 250 257 1.930 1.431 1 576

U. S. A. 203 188 251 2.725 1.520 2.356

Norwegia 270 178 — 3.300 1.708 —

Szwecja 223 161 — 1.475 1.010 —
Dania 257 139 120 2.801 1.453 1.313

Niemcy 179 130 178 698 591 723

W łochy 194 144 102 489 577 365
Czechosłowacja 126 88 70 728 679 572

Grecja 95 42 — 271 132 —
W ęgry — — 50 — — 188
Polska 52 40 *2 63 59 82

/l/o m n r ą j fin e s i G .

Shołmin^mc nerwąg
prorii«f ciszy

(g) W  okresie powojennym szalo­
nego wzrostu wszelakiej wynalazczo­
ści i ulica wielkomiejska nie może 
już siebie poznać.

Zbudowano ją z materiaów trwa 
łych, wysadzono pieszczotliwie a po­
mimo to miasto, a szczególnie Jego 
mieszkańcy o ile jeszcze nie ogłuch­
li, to ogłuchną jutro.

O ile nie zwariowali, to zwariują 
jutro!

O wszystko się postarano w mie­
ście. Zajęto się nawet przesadnie na­
uką przechodzenia do „porządku" 
na skrzyżowaniach ulicznych, wpro­
wadzono zawiły system pamiętmkar- 
sko-meldunkowy ale nikt jeszcze w 
każdym razie w naszym mieście nie 
pomyślał o tym, że przecież mieszkań 
com wszystkich t. zw. centralnych 
ulic należy się troszkę opieki i obro­
ny właśnie przed tym zwariowaniem.

Rozszarpywane nerwy mieszkań­
ca pragną już od dawna chwilki spo­
koju, chwilki ciszy na ulicy.

O ile można było wynaleźć wszyst­
kie te przyrządy huku i rwetesu to

powinno się umieć zastosować jakąś 
odtrutkę przeciwko nim.

Jednym słowem idzie nam o to, 
ażeby pewne czynniki zajęły się tą 
kwestią, a sądzimy, że znajdą wdzięcz 
ne pole do popisu, może wdzięczniej 
sze jak inne wyczyny.

Podohno w Warszawie najwyżsi 
dygnitarze państwowi zainteresowali 
się kwestią ciszy na ulicach mias­
ta.. Czas zatym i u nas w Krakowie 
pomyśleć o tym, o ile nie chcemy 
nt.eć w niedalekiej przyszłości Kra­
kowa miastem wariatów albo osta­
tecznie ludzi nerwowych.

Naprzykład takie odległe W ilno 
wprowadziło u dorożek koła na ba­
lonach, w W arszawie niektóre duże 
platform y także używają kół samo­
chodowych, a furmankom wiejskim 
czyniącym tyle terkotu i trzasku po­
prostu nie pozwala się jedzić takiemi 
a takiemi ulicami.

Rozumiemy, że owym wszystkim 
w oźricom  idzie o pracę, no, ale nam 
rozchodzi się o to, żeby nasze poszar­
pane już do niemozl.' ,vosci nerwy na­
reszcie otrzymały chwilkę ciszy.

kredyty tylko ludziom posiadającym 
od powiednio w ielkie majątki

Ludziom sytym i bogatym system 
taki nie może nie dogadzać. —  Dla 
nich drzwi wiodące do kredytu sto­
ją otworem. —  Oni kredyty uzyskać 
mogą, a zarazem utrudnia się powsta­
nie konkurencji, przed którą drzwi 
do kredytu się zamykają. —  Drobny 
przemysł, rzemiosło, chłop, sklepi­
karz muszą płacić lichwiarskie pro­
centy, podczas gdy możni i bogaci 
otrzymać mogą kredyt po umiarko- 
wnej cenie. —  Jak wygodnie jest 
sytym pracować w takich warunkach 
jak mało muszą się oni obawiać, że 
ktoś z małych dorobi się własną pra­
cą i zmusi ich do ostrego wysiłku. —  
Jak bezpiecznie być ziemianinem po 
mimo ustawy o reform ie rolnej, do­
póki w kraju brak obrotów i pienię­
dzy potrzebnych dla wykonania tej 
reform y rolnej. —  Cóż z tego że nę­
dza? —  Cóż z tego że nie sposób przy 
gotować należycie materialnych pod­
staw obrony państwa? —  Pal sześć, 
byczo jest, bo wygodnie, bo nie trze­
ba się wysilać! —

W  radzie Banku Polskiego zasia­
dają ludzie możni i bogaci, ziemianie, 
w ielcy przemysłowcy, bankierzy, —  
Nie warto im się wysilać. Oni są sy­
ci-. •—  To też wysoko niosą oni obraz 
złotego cielca i wołają do narodu, by 
klękał w pokorze. —  Zasłaniając się 
fikcją złota uprawiają ci panowie po 
litykę wygody, ale nie dobra społe­
czeństwa. —

Nie chce im się wysilać na szuka­
nie dróg i sposobów, aby bez spadku 
waluty dostarczyć krajowi dostate­
cznego obiegu pieniężnego. W olą  oni 
by życie przymierało nędzą mas na­

ginając. się do ich własnej wygody i 
ich własnego interesu.

Na nic bajeczki o kryzysie w yw o­
łanym przeludnieniem Polski —- 
W szyscy w iem y doskonale, że kry­
zys powstał z nadmiaru towarów, 
dla których nie było dość nabywców 
Nabywców nie było, bo jakże można 
pracować, gdy kredyt może dostać 
tylko ten, kto jest bogaty, a kraj jest 
ubogi. —  Bez kredytu nie można ku­
pić ani surowca, ani narzędzi pracy, 
ani nie można dobrze sprzedać. —  
Bez kredytu nie można pracować, nie 
można zarabiać, nie można bvć kon­
sumentem. —  Polityka taka odpędza­
ła kapitały od inwestycji na wsi i w  
małych miasteczka, gdyż za lichwę 
dyskontową pozwalała w ięcej zaro­
bić.. —  Ona to sama stwarzała warun 
ki dogodne dla lichwiarzy i niedogod 
ne dla tworzenia nowych warsztatów 
pracy dla ludności w iejskiej u niej 
i na wsi. —  Czy dzia ło^ ię to celowo 
z istnie diabelską przebiegłością? 
Nie! Działo się to z gnuśności, z leni­
stwa myślowego, które się nie zdo 
będzie na żadną przebiegłość, chyba 
w celu utrzymania się przy władzy 
lub w celu jej uzyskania gwoli obro 
ny wygody lenistwa?

Inne kraje dokonują selekcji w e­
dług energii, mądrości, wytrwałości 
i umiejętności pracy. —  My dokonu­
jem y selekcji według tego, co nie 
przeszkadza wygodzie sytych, —  na­
wet w polityce finansowej. —  Tu le­
ży źródło nędzy i gospodarczych tru­
dności. —  Żądamy udostępnienia 

kredytu dla ludzi umiejących praco­
wać dla których pracy istnieje zapo­
trzebowanie. —  Jest to żądanie skro­
mne. —  W  naszych warunkach wy­
maga ono zmiany całego systemu i 
kierunku politycznego. —  Zmiana ta 
stwarza hasło: Precz z obrońcami
wygody lenistwa.

W id. Dmnd.

iW K L Ę S Ł E

Fałszyw y Kretowicz
Długo nie mogła się potem uspo­

koić pani Małgorzata Kłosińska od 
czasu, kiedy jej odebrano śliczny o- 
braz dziewicy z motylkami.

Kupiła go na placu od pokątnego 
handlarza obrazami.

A że nie była znawczynią sztuk pię 
knycli nie pytała wcale kto go malo­
wał, dla niej wystarczyło to, że był 
ładny i że jak go zobaczyła to popro 
stu nie mogła się od niego oderwać.

Taka śliczna była ta panna i te 
motylki, które koło niej fruwałv, że 
aż chęć brała dopomóc tej panience 
z obrazu łapać je.

Handlarz, jak handlarz, trochę się 
targował, wychwalał piękność obra­
zu, opowiadał coś o jakimś K retow i- 
czu i zapewniał pod przysięgą, że to 
prawdziwy Kretowicz.

Co do tego ostatniego to pani Mał­
gorzata nie bardzo się zgadzała twier 
dząc, że jeżeli już mowa o nazwis­
kach to chyba ta dziewica nie nazy­
wa się Kretowicz, ale Kretowiczówna 
i co się tyczy dziewńctwa to ona już 
wie co myśleć o tym, ale ostatecznie 
obraz kupiła.

Usłużny handlarz chciał je j konie­
cznie opakować towar w papier, ale 
pani Małgorzata sprzeciwiła się temu 
jak najkategoryczniej.

—  Jakto —  uparła się —  kupiłam 
to za moją krwawicę i mogę z tym 
zrobić co mi się podoba. A niedocze- 
kanie!

Pani Małgorzacie nie tyle zresztą 
szło o sam obraz ile o to, żeby ludzie 
w kamienicy w iedzieli, iż nie tylko 
pani Kolankowa kupiła sobie obraz 
z jakieiniś kotami, ale, że i ona Małgo 
rzata Kłosińska ma jeszcze lepsze ar­
cydzieło.

—  Niech się wszyscy wściekną z 
zazdrości —  cieszyła się poczciwa 
pani Małgorzata —  naumyślnie po­
niosę go na wierzchu, tak jak go Pan 
Bóg stworzył.

Ale je j uciecha była przedwczesną 
bo oto nagle zaczepił ją policjant w 
towarzystwie jakiegoś starszego pa

na.
—  bkąd pani to ma? —  brzmiało 

pytanie władzy
—  Także pytanie —  odpowieazia- 

ła —  kupiłam ze swoje rodzone pie­
niądze.

— A czy pani wie, że to jest fałszy­
w y Kretowicz? —  zapytał ten starszy 
pan.

—  Co takiego?!
— Przecież wyraźnie mówię, obraz 

ten jest plagiatem Kretowicza.
—  A mnie handlarz mówił, że to 

jest niby dziewicza z motylkami i 
nazywa się Kretowiczówna, chociaż 
ja tam w je j dziew ictwo nie bardzo 
tego...

—  Niech pani nie zawraca głowy 
—  przerwał je j policjant —  to jest 
fa łszywy Kretow icz i musi go pani 
oddać do zniszczenia.

Długo pani Małgorzata nie mogła 
pojąć czego ci panowie od niej chcą. 
Nie miała pojęcia o tym, że jakieś 
obrazy można łałszować i że...

W końcu jakoś zrozumiała i odda­
jąc obraz władzy takie wyraziła prze 
konanie:

—  Ja już odrazu wiedziałam, że ta 
cała dziewica Kretowiczówna. to nie 
była wcale dziewica, ale kiedy chce­
cie ją zniszczyć to sobie ją weźcie 
niech jucha na drugi raz nie udaje 
jakiegoś plagiatu, kiedy jest taką... 
panowie już wiedzą jaką.

Marian Gryf.

BIURO 618/37

BUCHALTERYJNO-REW IZYJNŁ

I. GrOnbaum a
Kraków, Floriańska 44, II, p. 17a 

Tcl. Nr. 1K1-69 
Zakłada księgi —  sporządza bilanse, roz­
liczenia —  nadzór, porady buehalteryjne 
i przyj .uje również praee na prowincji

KUPON UPRAW NIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD
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Po konferencji Malei ?ntentv
W Y N IK I KONFERENCJI W  SIN A JA. —  MAŁA EN TE NTA  A W ĘGRY. —  NA DRODZE DO KONSOLI­

DACJI EUROPY ŚRODKOWEJ 
(Korespondencja własna „Kuriera P  oi-annego“)

Praga, we wrześniu.
Europejska opinia publiczna już 

przyzwyczaiła się do tego, że każdą 
konferencję ministrów Małej Enten 
ty poprzedza kampania prasy pew­
nych państw, w  której przepowiada 
się bliski koniec tej form acji polity- 
czej w Europie Środkowej.

Oczywiście są to tylko pobożne ży­
czenia tych, którym M. E. stoi przesz 
kodą w usiłowaniach w kierunku o- 
panowania politycznego i gospodar­
czego basenu naddunajskiego. Prze 
ciwnicy Małej Ententy w idzieli je j 
koniec już z chwilą zawarcia paktu 
czechosłowacko - sowieckiego, po tym 
o rozpadnięciu się jej- pisano w ten 
czas, gdy zawarty został układ w ło­
sko - jugosłowiański a podobne gło­
sy, chociaż cośkolwiek nieśmiałe od­
zywały się i podczas wym iany w izyt 
m iędzy Warszawą i Bukaresztem.

Komunikat, jaki opublikowany zo. 
stał po zakończeniu obrad w7 Sinaja 
nie różni się niczym od podobnych 
aktów wydawanych w takich okolicz 
nościach, Są to formalności, bez 
których nie obejdzie się żadna kon­
ferencja dyplomatyczna a które nie­
raz służą do zakrycia faktycznej tre 
ści obrad. Komunikat zbyt ogólniko­
wo porusza kwestię, która bodaj sta­
nowiła najważniejszy punkt porząd­
ku dziennego. Jest to kwestia norma 
łizacji stosunków między państwami 
Małej Ententy z jednej a W ęgram i z 
drugiej strony. Każdy wrie, że aktual­
nością środkowo - europejską jest 
kwrestia równouprawnienia W ęgier w 
zbrojeniach a lepiej powiedziawszy 
kwestia uznania istniejącego stanu 
rzeczy, bowiem W ęgry właściwie już 
są uzbrojonej zdoławszy w wirze w y­
padków w  ostatnich latach ominąć 
klauzule wojskowe traktatu w  Tria- 
non. Chodzi zatem o stronę form al 
ną, wyrażenie zgody na faktyczny 
stan rzeczy. Komunikat urzędowy 
konferencji \s Sinaja ogranicza się 
do platonicznych wyrazów  zapewnie­
nia, że „państwa Małej Ententy nie 
zamieszkują żadnej sposobności, by 
pod tym wzlędem dać dowody do­
brej w o li1-.

Konferencja wprawdzie nie poczy­
niła konkretnych uchwał w tej kwe­
stii, pozostawiając to następnej kon­
ferencji, która odbędzie się w  Gene­

w ie podczas sesji L ig i Narodów Nie 
mniej jednak pewnym jest, że uczy­
niono znaczny krok naprzód. Donio­
słość tego kroku polega na tym, że 
podczas konferencji m inistrowie Ma­
łe j Ententy kolejno przyjęli posła w ę­
gierskiego w Bukareszcie i że w ten 
sposób nawiązane były pierwsze roz­
mowy, w których W ęgrzy dochodzą 
do przekonania, że w  sprawach do­
tyczących W ęgier i Małej Ententy 
Budapeszt rozmawiać może tytko z 
Małą Ententą jako całością. W ęgry 
przyjęły tą platformę a znając już 
dobrą wolę Małej Ententy w tym kie­
runku i takież inspiracje W łoch w 
Budapeszcie, powiedzieć można, że 
basen naddunajski zmierza do zupeł 
nej konsolidacji.

Znaczenia dodają konferencji w 
Sinaja jeszcze oświadczenia, jakie z

1 lej okazji złozyii poszczególni m ini­
strowie wobec przedstawicieli prasy. 
Minister spraw zagranicznych Rumu­
nii, W ik tor Antonescu charakteru- 
zując solidarność Małej Ententy za­
znaczył, że idea współpracy tych 
państw mocno zakorzeniona jest w 
społeczeństwach tak rumuńskim, jak 
czechosłowackim i jugosłowiańskim.

Na zapytanie dziennikarza czechosło­
wackiego o stanowisko Małej Enten­
ty jako takiej wobec czechosłowacko- 
sowiecłiiego paktu wzajćmnej pomo­
cy, rumuński minister oświadczył ja ­
sno i niedwuznacznie, że o przebie­
gu rokowań m iędzy Pragą i Moskwą 
szczegółowo informowane były rzą­
dy rumuński i jugosłowiański i że 
rządy te wyraziły swą zgodę na za­
warcie takiego paktu już przed roz­
poczęciem rozmów na ten temat. Po

takim oświadczeniu ministra Anto­
nescu, złożonym w obecności premie­
ra jugosłowiańskiego dra Stojadino- 
wicza jednym zamachem obalane są 
twierdzenia, jakoby pakt czechosło- 
wackosowiecki był powodem roz- 
d/więku między państwami Małej 
Ententy. Takie samo stanowisko zaj­
mują państwa te w stosunku do pak­
tu włosko - jugosłowiańskiego i od­
nowionego sojuszu polsko - rumuń­
skiego. Współpraca poszczególnych 
państw Małej Ententy z poszczegól­
nymi mocarstwami sąsiednimi leży 
na linii polityki Małej Ententy.

Znaczenie konferencji Małej En 
tenty polega jeszcze na tym, że W ło ­
chy ostatecznie zrozumiały, że wbrew 
je j woli nie może dojść do żadnych 
przesunięć politycznych nad Duną- 
jem. Należy przypuszczać, że do tego 
zrozumienia dojdzie i Berlin. Dlate­
go też konferencję w Sinaja uważać 
można za punki przełomowy w  roz­
woju basenu naddunajskiego i że 
obecnie łatwo już oczyścić atmosfe­
rę dla realizacji doniosłego planu 
premiera dr. Hodży.

St. Dąbrowski.

50
go rodzaju.

W  1900 r. przeciętna granica w ie­
ku wynosiła w W . Brytanii 49 lat, 
dziś sięga ona 71 roku, zaś w 1987 
roku przekroczy dziewięćdziesiątkę, 
t stuletni starcy spacerować będą po 
swiecie masami. Będą oni mieli w ie­
le wolnego czasu, ponieważ roboczy 
dzień pracy wynosić będzie 4 godzi- 
iry.

Do pracy w r. 1987 ludzie udawać 
się będą oczywiście prywatnym i sa­
molotami, zdolnymi rozwinąć szyb­
kość 500 kim. na godzinę, a ci wszy­
scy, którzy nędą pragnęli udać się 
do innej części świata, posługiwać 
się będą rakietami stratosferyczny­
mi, które w ciągu lednej godziny 
przelecą Atlantyk. Kino będzie kolo­
rowe plastyczne i dźwiękowe, a tran 
s mi j e  telew izyjne stanowić będą 
wykłe uzupełnienie codziennej służ­

by informacyjnej.
Pesymiści zajmują zdecydowanie 

negatywne stanowisko w tych spra­
wach, jeśli jednak przypomnimy, co 
pisaj Verne jako fantazje, dziś już 
stanowią realną rzeczywistość, nale­
ży przyjąć, że Sullivan nie jest utopi­
stą, co najwyżej tylko... fantastą.

W IN CE NTY  RZYMOWSKI

„ ( u r i e r  
W a rs za w s k i

N IE  DBA O LOS RZESZY 
ŻYW YC H  CZYTELN IKÓ W ,
BO GO W IĘCEJ CIESZY 
POCHÓD NIEBOSZCZYKÓW  
W  NICH MA ZAUFANIE ,
N IE  W IE  N IC  O B IEDZIE.
I  TA K  SOBIE JEDZ1E,
JAK —  NA K A R A W A N IE .

M IECZYSŁAW  GRYDZEW SKI:

„W ia d . Lite ra c k ie "
ZBIERA CO NAJLEPSZE  PRZYSM AKI NA

TACY:
OD JAJ ŚW IĘCONYCH DO ŻYDOW SKIEJ

MACY,
CZEGO JESZCZE NAM IĘ TN IE  POŻĄDA, 
TO  —  DOBRAĆ DO W SPÓŁPRACY 
TROCKIEGO I  HLONDA.

M P o # f l g l r a  —

B u n t  M io t / u c h * *
BUNT? LECZ CUKIER Z PĘ IH  JADY. 
BUNT? LECZ ŁA S K I W ŁA D Z  ZAŻYW A. 
BUNT, ALE... D Z IESIĄTA  BRYGADA. 
BUNT, A L E  W  BOMBIE... P IW A . 

HOPPE:

H0P?E„ J u tr o  P ra c y "
CZOŁEM JUNACY!

CZY ZNACIE  MOJĄ M YŚL?
NIECH ŻYJE JUTRO... JUTRO PRACY, 

B YLE — N IE  DZIŚ!

(.,Epoka“)

Hiz/a omeryiloińsfcfego nczonetfo

Ś W IA T  Z A  L A T
Denis Sullivan, uczony amerykań­

ski, przedstawił w  ostatniej swej pu­
blikacji wygląd świata w  r 1987.

W  pracy swej uczony opierał się 
na dokładnych studiach, przeprowa­
dzonych w „National Phisical Labo- 
ratory“ i w instytucie Rokefellera w 
Nowym  Jorku. Mieszkanie naszych 
potomków składać się będzie z 5— 6 
izb. Gigantyczne bloki, w których te 
mieszkania się znajdą, składać się 
będą z 20.000 takich oddzielnych mie 
szkań. Każdy z bloków, które Sulli- 
van dla ich form y nazywa „m iejsk i­
mi okrętami^1, wznosić się będzie na 
obszernej płaszczyźnie, otoczonej 
zieleńcami, parkami i basenami. Po ­
nadto każdy blok mieścić w sobie 
będzie własne szpitale, kina, kaw iar­
nie, kościoły, szkoły, domy towaro­
we place sportowe i garaże samocho­
dowe.

Drapacze chmur przyszłości obej­
mować będą, a nawet przekraczać po 
wierzchnię jednego kilometra. Dzi 
siejsza ustawa budowlana, obowią­
zująca w Nowym  Jorku, przewiduje 
najwyższą granicę dla jednego kom 
pleksu budynków 700 metrów P o ­
szczególne bloki połączone będą z

sobą bezszmerową kolejką podziem- 
ną.

Źródła energii dla w ielkich blo­
ków, snożywających olbrzym ie ilo ­
ści siły elektrycznej dla światła, ogrze 
wania, radia, telew izji i tp„ czerpane 
będą ze słońca i w iatrów. Ulice ko- 
rytarze rozciągające się na setki me­
trów posiadać będą ruchome podło­
gi-

W ielką rolę w tym okresie odgiy 
wać będzie syntetyczna guma, a ludz­
kość odżyw iać się będzie syntetycz­
nym i produktami, wytwarzanymi 
przez specjilne laboratoria w sma­
kach, do złudzenia przypominają 
cych pożywienie dzisiejsze. Drzewo 
stanowić będzie poważny artykuł 
przy produkcji cukru. Rolnictwo bę­
dzie całkowite uniezależnione od pór 
roku i opadów atmosferycznych Kul­
tura roina odbywać się bowiem bę­
dzie przeważnie pod ziemią.

Gospodynie, które zechcą piec lub 
smażyć, posługiwać się będą ultra­
krótkim i falam i; placek, pieczyste go 
towe będzie w ciągu pięciu minut. 
Dostawcą tych fa l będzie aparat ra­
diowy, z którego czerpać się również 
będzie promienie lecznicze wszelkie-

W IELK I WIEC PR AC O W N IC ZY W K R A K O W IE
Z okazji miesiąca propagandy za 

zasilaniem klasowych związków za­
wodowych, odbył się wczoraj w go­
dzinach przedpołudniowych maso­
w y wiec, zwołany przez krak. Radę 
związków zawodowych. Szeroki o- 
gród ZZK ledwo pomieścił tłumnie 
przybyłych robotników, pracowni­
ków  państwrowych i prywatnych. Zja 
w ili się także przedstawiciele Stron

nictwa Ludowego.

Zagaił zgromadzenie prezes Rady 
zawodow7ej p. Bator. Następnie prze 
mówienia wygłosili; b. poseł Ciołkosz 
Zdanowski, Bocian, W ojewoda, Łap- 
czyńska, Mularz, Gajoch, prezes po­
w iatowej organizacji Stronnictwa 
Ludowego, Moszkiwicz, Sroka, Cekie- 
ra, Cyrankiewicz.

Wszyscy m ówcy omawiali obecną

Wiadomości sportowe
PO LO NIA  I ŚMIGŁY ZW YCIĘŻAJĄ

W  zawodach o wejście do ligi pań 
stwowej, Polonia pokonała w prze­
konywający sposób Unię 6:0 (2:0). 
Po tym zwycięstwie staje się druży­
na warszawska niemal 100 procen­
towym faworytem  do awansu.

NAJNOW SZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł.

Z długoletnią gwarancją  

zakupisz tjlko u

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 30.
632/37

W  drugim meczu drużyna w ileń­
ska zwyciężyła niespodziewanie w y­
soko częstochowską Brygadę, wobec 
czego pozycja tej ostatniej zdaje się 
być mocno osłabioną. W yn ik  5:1 
(3:0).

DRUŻYNA POLSKA PROW ADZI 
W  BIEGU DOOKOŁA WĘGIER
W  biegu kolarskim dookoła W ę­

gier nasz zespół, złożony z czterech 
zawodników, Napierały, Ignaczaka, 
W asilewskiego i Moczulskiego, świę­
ci sukcesy, prowadząc w klasyfikacji 
drużynowej przed gospodarzami Do­
tychczas przejechali zawodnicy 2 e- 
tapy, przy czym pierwszy zakończył 
■się zwycięstwem indywidualnym I 
gnaczaka, zaś drugi wygrał W ęgier 

Licskay.

sytuację polityczną i gospodarczą, 
wzywając klasę pracującą do zacho­
wania karności, dyscypliny i spo­
koju. Referenci rozprawili się ostro 
z podszeptami podejrzanych osobni­
ków, którzy rozpuszczali fałszywe 
dywersyjne pogłoski o proklamowa­
niu jakoby od jutra strajku general­
nego. Strajk mogą proklamować ty l­
ko odpowiedzialne czynniki PPS, 
względnie Komisji Centralnej zw iąz­
ków zawodowych. Nikt z tych władz 
strajku nie ogłosił. Strajku więc ża­
dnego nie będzie.

Należy podkreślić, że więc odby­
wał się w  powadze i spokoju. Znać 
było, że organizatorzy umieli zjednać 
sobie posłuch i wpływ  na klasę ro­
botniczą Krakowa.

. .S I I B O K
NAJLEPSZA FARBA PR ZE C IW KO  RDZY 

Patent we wszystkich krajach kontynentu. 

Do nabycia w fabryce KRAKÓW —  

PODGÓRZE, ulica Wielicka I  . 85.
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Imponderabilja... chwili obecnej!
Gener iwska ulotka

„ Z w ią z k u  W o d e j P o lski"
Z soboty na niedzielę, tj. w  przede [ 

dniu zjazdu organizacyjnego sektora 
wiejskiego O ZN. pojawiły się na mu- 
racli miasta Krakowa ulotki, wydane 
przez „Związek Młodej Polski41. Nie, 
nie będziemy jej cytować, jakkolwiek 
ogłoszenie jej momentalnie otworzy­
łoby oczy tym naiwnym, którzy się 
łudzili, źe „Związek Młodej Polski44 
to nie jest to samo, co zakazana or­
ganizacja oenerowska. Określimy tę 
ulotkę krótko: jest chuligańską! Pod 
źegającą! Gdyby taką ulotkę rozli pio 
no na parkanach małych miasteczek 
prowincjonalnych, kto wie, czy nie 
byłoby nowych „odruchów44. Kraków  
przeszedł nad nią do porządku dzie- 
ncgo. Potępił autorów tej „patrioty­
cznej44 odezwy oraz opiekunów „Żwią 
zku Młodej Polski44. Co wyrośnie z tej 
młodzieży, dla której pałka, żyletka, 
łomy żelazne są synonimem działa­
nia. „Związek Młodej Polski44 stanowi 
stos pacierzowy OZN. To wystarcza 
za rekomendację duchowego oblicza! 
Na zebraniu wczorajszym OZN. prze- I 
•nawiał także imieniem „Związku 
Młodej Polski44 pan Radwański. Za­
kończenie jego przemówienia w ni­
czym nie odbiegało od treści cytowa­

nej ulotki. A głosi się, iż zaczyna się 
budować „Indową, demokratyczną 
Polskę, daleką od totalizmów44. Hasia 
głoszone przez „Związek Młodej Pol­
ski44 publikowane przy pomocy roz­
lepianych na murach i parkanach u- 
lotek, są typowym małpowaniem hi­
tlerowskich, chuligańskich zasad. Oto 
zakłamanie i obłuda, obliczone na 
werbowanie naiwnych i ciemnych, 
nieuświadomionych ludzi. Ale Rrako 
wa nikt takimi chwytami „demokra­
tycznymi44 nie złapie. Na innym miej 
scu piszemy o masowym wiecu pra­
cowniczym, odbytym równocześnie 
ze zjazdem sektoru wiejskiego OZN. 
Robotnik, chop i pracownik umysło­
wy wspólnie demonstrowali za reali­
zacją prawdziwych liase! demokraty 
cznych. Do nich należy demo 
kratyczny Kraków. Łobuzerskie ode­
zwy oenerowców spotkały się z na­
leżytą oceną ze strony demokracji kra 
kowskiej. Wyciągnięta dłoń judaszów 
i faryzeuszów, zawiśnie w powietrzu 
zanim dosięgnie ręki skonsolidowane 
go obozu demokratycznego w Polsce. 
A jak dalej nahalnie zacznie się na­
rzucać, może także dostać coś więcej. 
Ręka robotnika, chłopa jest twarda!

*  *  *

„Kameleonowy Ikacuś44 popełnił J 
znowu wczoraj artykuł na temat „De 
mokraeji z ducha i demokracji tak­
tycznej44. Aby upozorować brak su­
biektywnego zainteresowania się spra 
wą poruszaną na sw ych łamach, pod­
lał artykuł sosem pseudonaukowych 
rozważań. O co chodź.? „Ikacy44 uo- 
szedł do wniosku, że utworzenie w 
Polsce bloku demokratycznego jest 
faktem przesądzonym. Ponieważ w 
bloku tym PPS. obok Stronnictwa 
Ludowego odegra naczelną rolę, po­
stanowił wbić klina pomiędzy ugrupo 
wania wchodzące w skład tego blo­
ku. Dlatego próbuje kamcleonowaty 
„łkacy44 przekonać te ugrupowania, 
źe PPS. jest w zasadzie antydemokra 
tyczną partią. Szkoda czasu na pole­
mikę z tym, o którym „Epoka44 pisze: 

„Szlakiem starej Galilei 
Nie zważając na wysiłek 
,Wszystkim rządom po kolei 
W  pocie czoła pcha się —  w tyłek44

Otóż o to właśnie ,chodzi. „IKC44 
dostaje gęsiej skóry na wspomnienie 
powołania obozu demokratycznego 
w Polsce. Już dzisiaj postawiwszy na 
konia totalistyeznego przegrał z kre­
tesem. Efekt taki, że nakład spada 
po rówmi pocnyłej. Odwracają się od 
niego wszyscy ci, którzy dość mają 
geszefciarskich bujd ikacowych. A co 
będzie dopiero, gdy demokracja pra­
wdziwa dojdzie do decydującego gło­
su. „IKC44 bęuzie musiał chyba zwri- 
nąć budę cyrkową, gdyż w dalszą 
z kolei zmianę przekonań nikt już 
wtedy nie uwierzy. To też jak tonący i 
chwyta się ostatniej deski ratunku i 
usiłuje wprowadzić dywersję w sze- 
re obozu demokratycznego. Ale da­
remne trudy. Obóz demokratyczny

Dywersja I. K . C.
g » i r

oliozoce/f G S & t & a & k r a B Ś - j j d n e i i n u  w v Polsce
właśnie pod egidą PPS., Stronnictwa 
Ludowego i lewicy legionowej, któ­
ra w ostatnich dniach coraz bardziej 
krzepnie, przygotowuje się do kam­
panii.

I  w tym miejscu pragnieinyr mimo­
chodem odpowiedzieć ^Wieczorowi 
Warszawskiemu44. Czego panowie na­
stawiacie niby żaba łapę tam, gdzie 
kunia kują? Piszecie, że „to już nie 
rysa, ale wybity ząb trzonow7y“ w o- 
bozie demokratycznym. Ależ tak, je- 
szeze raz tak panowie: trzonem obo­
zu demokratycznego są trzy najsil­
niejsze ugrupowania polityczne w 
Polsce: PPS., Stronnictwa Ludowe i 
lewica legionowa. Tak stawiamy spra 
wę od pierwszej chwili. A ośmielicie 
się zaprzeczyć, że to stanowi 90 proc 
społeczeństwa polskiego? Dalej. Któż 
wam powiedział, że związki pracow­
nicze, ZNP. i urzędniów państwo­
wych są po przeciwnej stronie bary­
kady? A to jest istotne. To jest cen­
tralnym punktem zagadnienia! Kto 
wain powiedział, że związki prywat­
nych urzędników są po za wpływami 
Komisji Centralnej Związków Zawo­
dowych, współpracującej w ścisłym 
kontakcie z PPS.? A czy dobrze prze­
czytaliście deklarację Centralnej Ko­
misji Porozumiewawczej Związków 
Pracowniczych z dnia 10 września 
1936 r.? Zapamiętajcie to sobie do­
brze i przestańcie prowokować. Na­
pisano tam wryraźnie:

„Deklaracja społeczno-gospodar­
cza —  to program organicznej de­
mokracji, obejmujący swym zasię­
giem cały lud pracujący polski, ro­
botnika, chłopa i pracownika umy 
słowego, oparty na zasadzie soli­
darności ruchu zawodowego i spół

dzielczego, na przeświadczeniu, że 
nie ma demokracji gospodarczej, 
ani społecznej bez politycznej, że 

istnieje tylko jedna demokracja, 
sięgająca od dołu aż po same szczy 

ty44.
Pytacie się naiwni, gdzie się po­

dział „demokratyczny świat pracy?44 
Jest z nami! Tylko z nami. Poślij­
cie autora waszych artykułów na 
zgromadzenia robotnicze i chłopskie 
a przekonacie się, jak na trybunie 
obok robotnika, skupionego w sze 
regach PPS. staje przedstawiciel 
Stronnictwa Ludowego i pracowni­
ków umysłowych. Wszyscy trzej, ro­
botnik. chłop i pracownik umysłowy 
przemawiają odmiennym dialektem,

ale wspólnym językiem świata pra­
cy i demokracji polskiej!

Boicie się panowie z „IKC.44 i z 
wszystkich jego pobratymczych pism 
tego wspólnego języka i dlatego w  
swojej bezsile próbujecie siać dywer 
sję w szeregach skonsolidowanej de­
mokracji. Ale my idziemy naprzód, 
naprzód, ciągle naprzód. Przed tą wła 
śnie siłą chłopa, robotnika, pracow­
nika umysłowego i legionisty drżycie 
i dlatego chcielibyście widzieć „wybi­
ty ząb trzonowy w obozie demokra­
tycznym44. Uważajcie raczej, by wam 
ten obóz nie wybił wszystkich zębów 
endeckiego i oenerowskiego pocho­
dzenia...

Zmian? ordynacji
S w y b o r y  cS o  S e j i T M  i  ±& e a ca ś u

Kiedy byliśmy jednymi z pierw­
szych, wołającymi o zmianę ordyna­
cji wryborczej i o nowe, demokraty­
czne, pięcioprzynnotmkowe, uczciw7e 
wybory do Sejmu i Senatu... kunfi 
skowano nas za to. Kiedy ugrupowa­
nia demokratyczne, stanowiące dzi­
siaj trzon obozu demokratycznego, 
domagać się zaczęły tego samego, 
OZN. mówił o zielonych płotach, mu 
rach, o zniesieniu partyj itd. O wy­
borach w deklaracji lutowej i nastę­
pnej nie było mowy. Dopiero, gdy 
wieś, robotnicy i świat pracy w spo­
sób stanowczy oświadczyły, że dopu­
szczenie ich do w’pływu na państwo 
przez nowe, demokratyczne wybory, 
może jedynie spowodować przeciw7- 
stawienic się totalizmowi i wpłynąć 
na uspokojenie umysłów nietylko na 
wsi, dopiero wtedy, pan gen. Galica 
oświadczył imieniem OZN.:

„Dążyć też będziemy do zmiany 
ordynacji wyborczej do Sejmu i Se 
natu44.
Nie powiedział tylko, kiedy ta zmia

na nastąpi, jaką ona bedzie i najwa­
żniejsze: k^dy te w7ybory się odbę­
dą.

Słow7a nie wystarczą! Wyciągnięcie 
ręki du zgody, będzie wtedy przyjęte 
przez społeczeństwo za szczery za­
miar pogodzenia wszystkich, jeśli za 
słowami pójdą czyny. Jeśli natych­
miast przeprowadzi się zmianę ordy­
nacji, właśnie w  duchu „budowania 
Polski ludowej, demokratycznej, da­
lekiej od łatalizmów44. Jeśli się zer­
wie kontakty z tą endecją i jej od­
mianami „Związku Młodej Polski44, 
którą to endecję, urzędujący mini­
ster spraw wewnętrznych Polski z try 
buny sejmowej postawił na jednej 
platformie z komuną.

Domagamy się nowych, demokra­
tycznych, uczciwych wyborów jeszcze 
w bieżącym roku.

Niech kraj rozstrzygnie, kogo chce 
widzieć u steru rządów7. Wierzymy, 
że obóz demokratyczny, mający ma­
sy za sobą, zwycięży. STER

Mały Dziennik jest pism em ...
ży d o w s k im

Endecki „Wieczór Warszawski44 
nawiązując do naszej notatki w  spra­
wie konferencji prasowej, urządzo- 

! nej w Krakowie przez OZN., w któ­
rej podkreśliliśmy, iż organami OZN. 
są „1KC“, „Głos Narodu44 i „Mały 
Dziennik44, określił „Mały Dziennik44 
organem żydowskim.

Słyszycie panowie z Niepokalano­
wa? Wasz bliźniaczy braciszek ende­
cki „Wieczór Warszawski44/ .publicz­
nie ochrzcił w7as mianem żydowskie- 

i! go organu.
Dlaczego?
A może dlatego, że jednym z „tęż­

szych44 współpracowników waszych 
był pan Mikołaj Rosenberg, podpisu­
jący się pro publico bono jako „red.44 
R. Mikołajski. Widocznie „Wieczór 
Warszawski44 idąc śladem „nowocze­
snych44 metod badania pochodzenia 
ludzi stwierdził, że ojciec p. Rosen­
berga false Mikołajskiego, byl Ży­
dem a sam pan „R. Mikołajski44 nie­
dawno się ochrzcił...

Widzicie panowie z „Małego Dzień 
rika44: jaką kto bronią wąjezy, taką 
ginie.

Pan Rosenberg-Mikołajski do nie­
dawna jeszcze pisywał na łamach 
„Małego Dziennika44 atyscmickie bzdu 
ry, zaklinał się, że jest wiernym wy 
znawcą zasad hitlerowskiej ewange­
lii, aż wreszcie ten zakłamany neofi- 

5 ta został brutalnie zdemaskowany 
przez „Wieczór Warszawski44 jako 

wychrzczony Żyd.

I w ten to sposób „Mały Dziennik44 
został „zbrukany44 domieszką krw7i 
żydowskiej.

Mówią lakże, że p. Rutkowski, on­
giś główny filar i wychowanek „ży­
dowskiego44 „Małego Dziennika44, a 
dzisiaj „podpora44 OZONU, nie mo­
że przebaczyć redakcji „Małego Dzień 
nika44, iż przez lak długi czas tolero­
wała w swym gronie „aryjeżyka44 Mi­
kołaja Rosenberga.

Mówią także, że „Mały Dziennik44 
ma wnieść skargę sądowrą przeciwko 
„Wieczorowi Warszawskiemu44 o znie 
sławienie z powodu nazwania go ży­
dowskim pismem.

Nie będziemy7 się mieszać w tę a- 
wanturę rodzinną... Pragniemy jeno 
przywołać „Wieczór Warszawski44 do 
porządku i dlatego jeszcze raz przy­
toczymy za „Epoką-4 piękny i wnikli 
wy ąforyzm:

„M AŁY D ZIENNIK44 
W yrwij mu, panie 
Żądło delatora,
A cóż zostanie 
Z redakcyjnej św7ity?
Brudne habity 
1 —  strzępy jęzora.

Słyszycie panowie z „Wieczoru 
Warszawskiego44?

Żądło delatora...
Brudne habity ...
Strzępy jęzora...
„Mały Dziennik44 nie może być pi­

smem żydowskim, jakkolwiek tylko 
o Żydaeh pisze... Idem.
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wrzesień

7
Wtorek

W AŻN E  NUMEPH 
TELEFO NICZNE

Pogotowie rai. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka IX.
Poczt, biuro zlec. 153-0 
Centr. mięcUym. V? 
Informator telef. 137-00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator ko!. 12108. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. clekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-09.

Zachód słońca dziś godz.; 18.10 
Wschód słońca ju tro  godz.; 4.57

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI

Poniedziałek; Zachariasza.

.Wtorek: Reginy.

i  '&faH'r-B^Sno
L U C I N A  SZCZEPAŃSKA, primadonna o-

pery warszawskie^ i, Z. R AK O W IE CK I roz­
poczynają w najbliższą środę dnia 8 bra. 
gościnne, występy w  teatrze im. J Słowac­
kiego w komedii muzycznej R. Benatzkyego 
„K o le tta ', która w W arszaw ie grana była 
ponad 100 razy. Sztukę przygotowuje re­
żysersko Józef Karbowski, muzycznie Ludo 
Philipp, a dekoracyjnie Karol Gajewski.

D W A  O STATN IE  W Y S TĘ PY  J. ROMANÓ- 

W N Y  I  M. MASZY NSKIEGO

Dzisiaj w  poniedziałek i jutro we wtorek 
„Freuda teoria snów“ miła komedia A. Cwoj 
dzińskiego, w  doskonałym wykonaniu świe­
tnych artystów warszawskich: Janiny Ro- 
manówny i Mariusza Maszyńskiego. Rędą 
to nieodwołalnie dwa ostatnie występy zna­
komitych gości naszej sceny.

Plan przedstawień:

Poniedziałek: „Freuda teoria snów

W torek: „Freuda teoria snów".

Środa: „Koletta '

REPERTUAR KIN:

AD hIA : „K ing Kong“ .
APO I.LO : „Pan redaktor szaleje".
A TLA N T IC : „W ie lka  miłość Beethovena“ 

i  „Tańczący pirat".
BAG ATELA: „K to ostatni całuje" i „Noc 

przed bitwą".
PROM IEŃ: „B iały Anioł".
STE LLA : „O czym marzą kobiety" i „B ia 

Hy majestat
SZTUKA: „Czarownica z Salem".
ŚW IT : „Ta jn y  plan R. 8"
UCIECHA: „Droga do Rio de Janeiro".
W A N D A : „Pośw ięcenie^ i „Kocnana ro­

dzinka".
FO TO PLASTIK O N  ul. Szczepańska 5: „A- 

laska".

W TO REK, 7 W RZEŚNIA

11T5 Audycja dla szkół. 11‘40 Muzyka. 
12‘25 Muzyka. 15 05 „Czy wiecie, że...“  15‘25 
Muzyka. 16 „Podw ieczorek pod lipą" aifdy- 
>cja słowno-muzyczna dla dzieci starszych. 
16‘20 Lekki koncert kameralny. 16'45 „G ó­
ry  Centralnej Polski' wygł. dr Stanisław 
Leszczycki, asyst. U. J. 17 Koncert ork. F il­
harmonii Warsz. pod dyr. Józeia Ozimińskie 
>o. 18T5 Recital fortepianowy Ireny llros- 

sówny. 19 „W illa  do wynajęcia" skecz Ga­
briela d ‘H ervillier w  przekładzie Marii Ser- 
kowskiej. 19‘20 Piosenki i walce w  wyk. 
Alfreda Wdow^czaka (baryton), Roleslawa 
Brzezińskiego (gwizd artystyczny), akomp. 
T. Ryder. 20 Z Teatru W ielk iego we Lwow ie 
„Cyganeria" opera w  4-ch aktach Giacomo 
Pucciniego. Udział biorą Maria Fiorenza, 
Janina Okońska, Ladis Kiepura, Roman W ra 
ga, Jerzy Czaplicki, Zenon Dolnicki. W  
przerwie ok. 21‘45 „Pan Tadeusz" Adama 
Mickiewicza, wybrany fragment — ‘ recytuje 
Stegan Jaracz (z W arszawy). 23 Muzyka ta­
neczna.

ROSYJSKI ZESPÓŁ „W O ŁG A ", występu­
jący obecnie z powodzeniem w .różnych mia 
Stach Polski, da w  Krakowie jedyny kon­
cert w Starym Teatrze we wtorek, 7 hm.
0 godz. 8‘30 wieczór. Zespół len wykona 
pod dyrekcją Rusłana Kniaziewa bardzo in­
teresujący i urozmaicony program, złożony 
ze śpiewów solowych i chóralnych, tańców
1 produkcyj orkiestry bałałajkowej.

Kraków  ćo wieczora ■Ufa

P R ZED  W YROKIEM  W PROCESIE
FBeii c f e e r o » v e /  # £ © w .

Dzisiaj z powodu świąt żydowskich 
proces przeciwTko Fleischerowej i 
tow. uległ przerwie.

Jutro nastąpią końcowe przemowie 
nia obrońców, których oczekuje się

ze zrozumiałym napięciem.
Przemówienia te zajmą zapewne 

cały jutrzejszy dzień rozprawy, w o­
bec czego ogłoszenie wryroku ulegnie

zwłoce. Tym  Hardziej, że spodziewane 
są repliki ze stron oskarżycieli pu­
blicznych i końcowe słowa oskarżo­
nych.

K E Z A IW W 0 L 0 N Y  BńCA CIA Z -  JR A N IU
€ £ . Z ,  /W . * v

Jak wiadomo, wczoraj odbył się 
w sali Starego Teatru zjazd wiejskie 
go sektora OZN. z woj. krakowskie­
go. Na zebraniu tym prócz innych 
mówców przemawiał iakże gen. Ga­
lica.

Miedzy innymi hasłami padło z usi 
jego znamienne oświadczenie. Oto 
generał wygłosił całkiem na serio, że 
OZN. „dążyć musi do zmiany ordy­
nacji wyborczej do sejmu i senatu“.

Oświadczenie znamienne, chociażby

Onegdaj „nieznany osobnik11 zau­
ważył, że mieszkanie W ładysława 
Mullera przy ul. Staszica 1. 5 jest nie 
zamknięte i postanowił je „odwie- 
dzić“ .

P rzy  tej okazji „spostrzegł11 leżący 
na stole srebrny zegarek „Om ega11 
wartości 200 złotych i oczywiście za­
brał go sobie na pamiątkę, bez wie- 
dzy właściciela.

Podobny nieznany sprawca skorzy 
stal z tego, że Kruger Herman zamie 
szlcały przy ul. W ilga  1. 18 wychodząc

POKOLENIE NA ROZDROŻU
Referat zbiorowy pod powyższym 

tytułem odbędzie się w dlw torck  7 
bm o godz. 4-tcj popoł. -w sali repre­
zentacyjnej przy ul. Przemyskiej 3. 
Mówią: Maksymilian Boruchowicz,
Józef Cyrankiewicz, Feliks Gross, 
Leon Kruczkowski.

nie zaniknął mieszkania i złożył w 
tym mieszkaniu nieproszoną wizytę.

A koszta tej w izyty wynoszą około 
50 złotych, bo na taką sumę oblicza 
właściciel garderobę męską i bieliznę 
pościelową, którą nieznany ,i niepro­
szony gość wyniósł z niezamkniętego 
mieszkania.

z tego względu, że w  czwartek na kon 
ferencji prasowej nikt się nie wyrwał 
z tego M"odzaju niecenzuralnym zda­
niem.

Nas w tej ehwili nie obchodzi treść 
powyższego oświadczenia, ale reak­
cja, jaką ono wywołało u zebranych.

Oto gdy pewna część publiczności 
zareagowała oklaskami na słowa ge­
nerała, io jeden z górali wstał i krzy 
kną} na całe gardło:

„Co mi btdziecie śklić bakę?
Niefortunnego opozycjonistę oczy­

wiście skłoniono uprzejmie (!) do opu 
szczenią lokalu.

A szkoda, bo podobno vox populi... 
vox... itd.

T ra c ta ty  wypadek
na ulicy R akow ickiej

Dzisiaj o gods inie 11‘30 zawezwano 
Pogotowie ratunkowe na ul. Rakowi­
cką. gdzie wydarzył się tragiczny wy 
padek najechania przez tramwTaj na 
małego chłopca.

Chłopcem tym okazał się Zemuła 
Zygmunt lat 8, zam. przy ul. Popsutej

1. 51.
Nieszczęśliwego, który wskutek na 

jechania doznał ogólnych obnażeń na 
całym ciele oraz złamania podudzia, 
lekarz Pogotowia przewiózł w stanie 
bardzo ciężkim do szpitala św. Ła ­
zarza.

WągniSkii sis&rć&wągcH
PIŁKA W O DNA

Makkabi— Hakoali 3:3 (1:2)
Gra na bardzo dobrym poziomie, 

zakończyła się zasłużonym wynikiem 
remisowym, dzięki któremu druży­
na Makkabi zapewniła sobie lokatę 
w lidze, wyprzedzając KSZO. Bram 
ki uzyskali W iener 2 i Haneman dla

gości, a dla gospodarzy Rittermann 
Br. 2 i Soldingei* A. W obec nieprzybvt 
cia sędziego Przybyły, sędziował za 
zgodą obu drużyn p. Steinbach.

AZS.— MAKKABI 6:0
Przez cały mecz grała Makkabi w 

szóstkę, gdyż... nie zabrała ze sobą 
siódmego zawodnika. W yn ik odpowia

da przebiegowi gry.
MISTRZOS TW A SZCZYPIÓRNIAKA

Cracovia— Garbarnia 3:4.
W aw el— Tempo (Tarnów) 1:1.
Po tych wynikach zdecydowanym 

faworytem  do tytułu mistrzowskiego 
jest Makkabi, zaś spadkiem zagrożo 
na jest drużyna Wawelu.

Cykl felietonów radiowych o Palestynie
W  ostatnich miesiącach plan po­

działu Palestyny zaktualizował ogro­
mnie sprawę tego niewielkiego obsza 
ru ziemi, wprowadzając ją na wokan 
dę wydarzeń świata. W zrosły zain- 
teersowania —  jak wygląda Palesty­
na dzisiejsza, czego dokonali ci, któ­
rych odwieczna tęsknota wprowadza 
do „Z iem i Obiecanej11, wreszcie •—  
jak rysują się konflikty dwóch naro­
dów Palestyny -—  Arabów i Żydów. 
Temat ten omówi w cyklu rep^ftaży 
red. Kazimiera Muszałówna, która nie 
dawno spędziła kilka tygodni w Pa­
lestynie, odbywając tę podróż samo­
lotem.

W  pierwszym felietonie p. t. „Samo 
lotem do Palestyny11,'autorka omówi­
ła czar podróży powietrznej, nie tyl­
ko szybkiej i wygodnej, ale i dają­

cej niezwykłe i nowe możliwości ob­
serwowania pejzażu.

Drugi felieton —  „Z  pustyni —  zie 
mia obiecana11 w dniu 10 września 
o godz. 16*45 poświęca autorka Pa­
lestynie nowoczesnej, budowanej w 
niełatwych warunkach olbrzym im na 
kładem kapitałów i wysiłkiem  rąk 
ludzkich żydowskiego społeczeństwa. 
Nowe piękne miasta i zagospodarowa 
ne osiedla powstały tam, gdzi^ jesz- 
cze przed dwudziestu laty panowała 
pustynia.

W  trzecim i ostatnim felietonie —- 
p. t. „Życie jak przed dwudziestu 
w iekam i11 w dniu 17. 9, o godz. 16*45 
omówiona będzie sprawa życia Ara­
bów w Palestynie. Zycie to charak­
teryzuje unalownicza niezmienność o- 
byczajów, stroju, sposobów zarobko­

wania, Palestyna arabska została bo­
daj laka sama, jaką znamy z opisów 
w  Biblii, przed dwudziestu wiekami. 
Jakby zatrzymał siły czas... chociaż 
nurtujące w ostatnich czasach prądy 
nacjonalistyczne wskazują na rys no 
woczesności.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

99M UrMtuira66
KRAKÓW  —  ul. św. Tomasza 1. 25. 
W szystkie nowości beletrystyczne oraz wszel 

kie lektury szkolne w w ielk iej ilości egzem­

plarzy, tei. 135-75.

n t a y w a  Japońska rozpoczęta
Szanghaj. PAT. —  Oczekiwana od 

kilku dni ofensywa japońska, rozpo 
częła się dzisiaj rano o godz. 7,30 na 
froncie szangliajskim. Japończycy za 
częli od przygotowania artyleryjskie"' 

Igo, otwierając ogień z wszystkich 
swych baleryj i okrętów stojących w  
pobliżu Szanghaju. Baterie chińskie

w  szczególności baterie ustawione w 
Kianguang, energicznie odpowiadają.

Pekin. PAT. —  Według oficjalnego 
komunikatu japońskiego, wojska ja­
pońskie posuwają się na południe 
wzdłuż kolei Tientsin— Pekin i osią­
gnęły już Maczang.

Hongkong. PAT. —  Tornedowce

.apońskie w pobliżu Hongkongu za­
topiły dwa slalki chińskie, należące 
do władz celnych. Blokada Chin po­
łudniowych zostanie prawdopodobnie 
wzmocniona z dniem dzisiejszym po 
przybyciu flo ty lli torpedowców japoń 
skich.
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W i ą d o m b ś c l z  k r a ] u .
K R O / I U M A  Z Y W M E C K A

L  kwidacja szajki
zło d zie js k ie j

Od kilku miesięcy szajka młodo 
cianych złodziei kolejowych dopu­
szczała się systematycznych kradzie­
ży żelaza, które przewożone bywa po­
ciągami do huty żelaznej w W ęgier­
skiej Górce. Do szajki tej należeli: 
August Pietraszko, St. Sanetra, W ł. 
Mrowieć, Karol Łodziana, Karol b o- 
zieł ,Józef Konopka, którzy weszli w 
kontakt z niejakim Franciszkiem 
Barteczką i do spółki z nim kradzio­
ne żelazo sprzedawali odbiorcom w 
Bielsku, lub w Białej. W ym ienieni 
okradli również skarb kolejowy, na 
szkodę którego zabrali na stacji kole 
jow ej w Żywcu około 7 sztuk rur wo 
dociągowych o wadze 780 kg. warto­
ści około 100 złotych, po czym rury 
te w yw ozili za miasto, tam je tłukli 
na drobne części i w ten sposób upra­
w iali niekoncesjonowany handel że­
lazem. Huta W ęgierska Górka ponio­
sła w ten sposób szkodę wartości 250 
zł. Pomocnym był również w tych 
kradzieżach niejaki Kazim ierz Bła­
chut ze Siennej pod Żywcem.

Po dłuższej inw igilacji władz kole­
jow ych i policji udało się wpaść na 
•rop szajki złodziejskiej, którą odda­
no do ukarania sądowi w Żywcu.

W  związku z tą sprawą prokuratu­
ra oskarżyła również Cecylię Gold- 
berg z Bielska i Józefa Rósslcra zam 
w  Białej o paserstwo, oraz niejakie­
go Józefa Ruska z Moszczanicy o 
udzielanie w tym pomocy. Celem 
przesłuchania dalszych świadków 
rozprawę odroczono.

OSOBISTE

W  dniu 6 bm. powrócił z urlopu sę­
dzia dr Haliński i objął urzędowanie.

UJĘCIE AM ATORÓW  DROBIU.

W  W ieprzu pod Żywcem areszto­
wała policja A lojzego Bieguna, W ła ­
dysława i Franciszka Pawlusów, oraz 
Leona Pawlusa, którzy od dwóch lat 
dopuszczali się systematycznych kra­
dzieży drobiu, zboża i narzędzi ro l­
niczych na szkodę m iejscowych ro l­
ników. Aresztowanych odstawiono 
do aresztów sądu grodzkiego w Żyw ­
cu.

TOW ARZYSTW O PRZYJACIÓŁ 
ZIEM I ŻYW IECKIEJ

Tow  Przyj. Ziemi Żywieckiej u- 
ruchonuło własne biuro in form acyj­
ne, mieszczące się w  gmachu W y ­
działu Pow. w Żywcu. Działalność 
biura przyczyni się niewątpliwie do 
rozwoju i propagandy rucnu letni- 

skowoturystycznego. —  lnfom acji 
udziela biuro bezpłatnie.

UW AŻAĆ NA W ALIZK I!
Niejakiej Bronisławie Stypułowej 

z Tarnawy Górnej skradzono walizkę 
w chwili, kiedy w  drodze powrotnej 
z odpustu w Kalwarii wysiadła ona 
z pociągu. Jakaż była radość Siypu- 
łowej, gdy policja w Jeleśni wykryła 
sprawczynię kradzieży w osobie Wa~ 
lerii Kuc, mieszkanki Jeleśni.

P rze d łu że n ie  u m o w y zb io ro w e j
z f a b r y k ą  99S a f a f i

Na dzień 31 sierpnia br. w ypow ie­
dziana została umowa zbiorowa po­
między robotnikami, a dyrekcją fa ­
bryki ,,Solali‘. w Zabłocili. Robotnicy 
wysunęli jednocześnie postulat pod 
wyżki płac o 15 proc. ogólnych za­
robków. W  związku z tym delegaci 
robotników odbyli w Białej przy u- 
dziale insp. pracy inż. Bortkiewicza 
konferencję z inż. Serogiem general­
nym dyrektorem „Solali", we w yn i­
ku której zawarto ponowną umowę 
obowiązującą do dnia 30 sierpnia 
1938 z zastrzeżeniem, że umowa ta 
przedłuża się automatycznie, jeśli

f £ E |WSmfcMliî ikpnamaau!

je j na 1 kwartał nie wypow ie która­
kolwiek strona. W  myśl tej umowy 
płacę godzinną podniesiono o 7 proc. 
a zarobki akordowe o 6 proc.

JESZCZE JEDNA OFIARA _____
HANSA F.

W  uzupełnieniu onegdajszej no 
tatki w sprawie sensacyjnej ucieczki 
Hansa F., który nabrał swoich w ie­
rzycieli na poważne sumy, z który­
mi wyjechał w nieznanym kierunku 
wychodzi na jaw, że ten niedoszły 
„przem ysłow iec11 nabrał również 
własną zonę. Hans F. ożenił się przed 
niedawnym czasem i wziął od żony 
w posagu 6.000 zł., które miał inwe­
stować w przedsiębiorstwie, prowa­
dzonym do spółki z S. Griinspannem. 
Okazało się, że F. zabrał ze sobą ca­
ły  posag żony, która po ucieczce mę­
ża musiała powrócić w progi domu 
rodzicielskiego w Zabłociu. Na ra­
zie trwają poszukiwania za zbiegiem.

i m&amwsgggssitsmznaMt

księżna Maryna wciąż coś ,ubi
Pobyt księżnej Kentu, pięknej Ma­

ryny w Polsce był ogromnie udany. 
Ludzie z je j otoczenia twierdzą, że 
był on szczególnie udany, gdyż księż­
na Kentu w Polsce... nic nie zgubiła.

W  Anglii znana jest bowiem pow­
szechnie cecha charakterystyczna 
księżnej Maryny: nieustannie coś gu­
bi. Po prostu nie ma dnia, by nie za­
alarmowała o jakiejś cennej zgubie.

Ostatnio, podczas pobytu w Jugo­
sławii, księżna Maryna kupiła w Du­
browniku piękną broszkę. Z ledwie 
opuściła sklep jublilera, sposlrzegła z 
przerażeniem, że już nie ma broszki. 
W  godzinę później znaleziono klejnot 
na pobliskim moście.

Niedawno na premierze w jednym 
z teatrów londyńskich ks. Kentu spo­
strzegła, że brak je j jednego z wspa 
niałych kolczyków, jakie miała w u- 
szach. Siedzący za księżną znany 
autor dramatyczny Noel Coward, za­
czął szukać kolczyka przy pomocy 
elektrycznej latarki. Podczas całego 
aktu zamiast patrzyć na scenę, robił 
przegląd podłogi między fotelami. 
W szystko na próżno. Dopiero służba 
przy sprzątaniu znalazła kolczyk i 
zwróciła księżnej.

Podczas niedawnej katastrofy sa­
mochodu, którym  jechała księżna 
wraz z dwojgiem  swych małych dzie­
ci zgubiła cenny pierścień, znalezio­
ny po tym przez oberżystę na szosie.

Ostatnio na otwarciu wystawy sztu 
ki w Londynie księżna upuściła pier 
ścionek na podłogę. Oprawadzający 
księżnę artysta malarz rzucił się, by 
pierścionek podnieść, a wówczas ksią 
żę Kentu powiedział z uśnfiechem: 

—  Nie byłby pan tak gorLwy w 
podnoszeniu, gdyby pan jak ja mu­
siał to robić po w iele razy dziennie.

Tynu słowami utwierdził jeszcze 
opinię księżnej - zapominalskiej 

W  jaki sposób tłumaczą poważni 
uczeni psychologowie tego rodzaju 
roztargnienie?

Psychoanaliza twierdzi, że roztar­
gnienie nie jest wyłączną przyczyną 
gubienia przedmiotów, ale dowodem 
głęboko ukrytych cech wewnętrz­
nych. Bywają one niekiedy bardzo 
skomplikowane. Powiedzmy, żona 
daje mężowi list do wrzucenia. Mąż 
patrzy na adres, widzi, że list jest do 
teściowej, której nie lubi. Po drodze 
gubi list. Podświadomie pragnął tej 
zguby.

Pani kupuje drogocenny klejnot. 
W yszedłszy ze sklepu, gubi go. Pod­
świadomie lękała się, że w domu nie 
będą zadowoleni z je j zakupu.

Kobiety często gubią pierścionki. 
Psychologowie twierdzą, że zdarza 

się to wówczas, gdy wyprowadzono z 
równowagi ich instynkt macierzyń­
ski. Przygoda księżnej Maryny z pier 
ścionkami podczas katastrofy jej 

dzieci byłaby także tego dowodem.

Obserwacje, przeprowadzone na 
ludziach roztargnionych dowiodły, że- 
okres, w którym gubią najwięcej 
przedmiotów, przypada na okres ich 
zakochania, albo też przemęczenia 
nerwowego, kiedy to naruszona jest 
normalna równowaga pomiędzy m ię­
śniami rąk, a mózgiem.

Przeciwnicy kobiet twierdzą, że- 
gubią one znacznie więcej, niż męż­
czyźni, ale obrońcy kobiet słusznie 
dodają, że kobiety mają o w iele w ię­
cej okazyj do gubienia, bo załatwia­
ją sprawunki, noszą torebki, mają 
więcej drobnych przedmiotów.

Niechże to będzie wytłumacze­
niem m iłej księżnej Maryny.

  - 'k$

f * o c z q i e l r  ci3 #»« iski
Główną zasadą manifestu jest ró ­

wność społeczna, wszyscy ludzie, ja ­
ko istoty jednej i tejże samej natury 
równe mają prawa i równe powin­
ności. „W szystko dla ludu przez 

lud“ , oto najogólniejsza zasada tej 
demokracji, cel i form ę obejmująca. 
Środki do przeprowadzenia tego celu 
dalekie są od mordów i pożogi. „N ie 
z mieczem archanioła, ale z księgą 
dziejów  ojczystych w ręku, z jednej 
strony wykazywać będziemy, iż ani 
prawa boskie, ani kilkuwiekowa prze 
moc ludzka nie obowiązują ludu do 
pozostawania dłużej w  nędzy i znie­
ważającej godność człowieka niewo­
li, z drugiej, budząc też same history­
czne wspomnienia*'nie przestaniemy 
wołać na dziedziców przywłaszczeń 
i przesądów szlacheckich, w imię wła 
snego ich interesu, w imię dzisiejszej 
oświaty, a szczególniej w  czarodziej­
skiej dla nas wszystkich imię miłości 
kraju, o powrócenie wydartych praw 
—  ludowi. Gdyby jednak lud musiał 
być surowym sędzią przeszłości, mści 
cielem w \ rządzonej sobie krzywdy i

wykonawcą niecofnionych wyroków 
czasu, my dla garstki uprzewilejo- 
wanych ni§"poświęcim szczęścia dwu 
dziestu m ilionów a przelana krew 
bratnia spadnie tylko na głowę tych. 
co w  zapamiętaniu własny egoizm 
nad wspólne dobro przeniosą.

Aktem tym, podpisanym przez 1135 
demokratów, kończy się pierwszy o- 
kres towarzystwa, poświęcony w yro­
bieniu i uorganizowaniu się przewod­
niej myśli demokracji. Od rok u 1836 
rozpoczyna się na wielką skalę dzia­
łalność, polegająca na rozwijaniu i 
stosowaniu zasad tu wyłożonych.

Pracę tę podzielono w ten sposób 
między siebie, że od 1) pismo towa­
rzystwa (rok 1837— 1841) zajęło się 
rozjaśnieniem ważniejszych kwestii 
ze stanowiska historycznego i filo zo ­
ficznego, ad 2) „Demokrata polski" 
od roku 1837 do 1862) bronił w pole­
mikach zasad i polityki towarzystwa, 
ad 3) „Noworocznik demokratyczny" 
zbierał od 1842 w jeden ogólny ale 
dokładny obraz czynności emigracji 
od wyjścia, aż do ostatniej doby, ad

4) „Przegląd dziejów  polskich" rok 
1839— 1840) dostarczał licznych ma­
teriałów do sumiennego o przeszłości 
narodowej sądu, głównie w kierun­
ku demokratycznym. Pisma specjal­
ne jak „Kurs sztuki w ojskow ej" lub 
tygodnik humorystyczny „Pszonka" 
oraz broszury, odezwy inne pomniej 
sze rzeczy były poświęcone temu sa­
memu celowi. Zarządem wewnętrz­
nym zajęli się członkowie Centrali­
zacji, przedstawiając towarzystwu 
na posiedzeniach kwestie ^społeczno- 
polityczne, sekcje zaś z członkami to 
warzystwa- przeprowadzały nad ni­
mi dyskusje, które z wyprowadzanym 
z nich rezultatem umieszczano w 5) 
„Okólnikach Towarzystw a" (1838—  
1844).

Przypatrzmy się naprzód najogól­
niejszym pojęciom o ludzie, krążącym 
powszechnie m iędzy demokracją. Po ­
m ijając drobniejsze odcienia demo­
kracji, zgadzali się wszyscy z tym, 
że lud stanowi pierwszą i największą 
potęgę. Jego nienormalny antyspo­
łeczny stan pozbawia go wprawdzie 
tych sił, które pod prawem równo­
ści kształcić i rozwijać się mogą, lecz 
to samo położenie stwarza w nim 
nieznaną innym warstwom moc. Im  
silniejsze jest parcie, tym większa

musi być reakcja, tym mocniejsze- 
wyrabiają się siły ludu, tajemne- 
wprawdzie, ale nie mniej rzeczyw i­
ste. Lud przedstawia podwójną siłę:, 
materialną i moralną. Przewagą sa­
mej masy swojej zdolny jest wewnę­
trznych ujarzmicieli tj. uprzywile^ 
jowanych do nicości przywieść, a 
zewnętrznych wrogów  (Niemców) 

zniszczyć.
Długa niewola i nędza przytłum1 

ły w nim ale nie wytępiły sił moral­
nych. Na dnie martwych na pozór 
mas leży potęga uczucia i w ielki ży­
w ioł życia. —  Uczucie własnej in­
dywidualnej gudności, żądza w y j­
ścia ze stanu dotychczasowego upo­
dlenia objawiają się coraz częściej 
przez owe powszechne na szlachtę 
narzekania i tę głuchą nienawiść ja ­
ką lud dla sprawców niedoli w sercu 
swoim karmi.

Reprezentantami jego są t. zw. zu­
chwali, krnąbrni chłopi, co cierpli­
w ie znosić nie umieją wyrządzonych 
sobie krzywd i obelg, są to owe ca­
łe gromady co narzuconych powinno­
ści pełnić nie chcą, co tak trafnie oce 
niając zwichniętą dążność przesz­
łych powstań, na obłudny głos szlach 
ty odpowiadali milczeniem.

(C. d. n.).
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T P V B I N H  S P O R T O W A  
C R C 0 V L - W I S Ł A  1: 0

Z niecierpliwością oczekiwano te­
go meczu. Chodziło o cenne dwa pun 
Kty i o rozstrzygnięcie pytania, który 
klub przoduje w  Krakowie. To  też 
dawno już nie widziano takich tłu­
mów publiczności. Kto miał uprze­
dzenia co do tego, za kim stoi sporto 
wy Kraków mógł się przekonać po 
żyw iołowej owaCj , jaką zrobiono 
wbiegającym  na boisko graczom Cra- 
covii. Cracoyią ma za sobą całą opi­
nię sportową —  mówiono na trybu­
nie. A, jak pan myślał, za kim ma 
być publiczność, chyba nie za klu­
bem, który nie miał odwagi przeciw 
stawić się faszystowskim tendencjom, 
szerzonym przez pewne osoby w  tym 
klubie... No, ale zostawmy te rozmów 
ki zakulisowe i przejdźm y do opisu 
gry. Pierwsze minuty cehowało zde­
nerwowanie zawodników, zwłaszcza 
Cracovii i tym się tłumaczy bardziej 
opanowana gra W isły. Ale gospoda­
rze wnet się uspokoili i rozpoczęli sy 
stematyczną, przemyślaną grę. Nie 
m ogli jednak zrealizować wkan o w o 
przeprowadzonych ataków7. Korbas 

niepotrzebnie narzucał egoistyczną 
grę, podawał piłki, albo do tyłu, albo 
za późno. Zaprzepaścił też kilka do­
godnych pozycyj. Jeszcze większego 
pecha miał po pauzie, nie wyzyskał 
dwóch „murowanych*4 —  jak się to 
m ów i —  pozycyj. Za to Góra był naj­
lepszym napastnikiem na boisku. 
T ro ił się, podawał, strzelał i parł na­

przód, wspierając także pomoc. Ta 
zaś grała bez zarzutu, zwłaszcza Gru- 
enberg. Bardzo dobrze spisywali się 
obrońcy, szczególnie Pająk. Uznanie 
należy się Pawłowskiemu, klasycznie 
broniącemu bramki. Jeśli chodzi o 
W isłę, to w polu grała zupełnie do­
brze, gorzej natomiast wyglądało to 
pod bramką, gdzie napastnicy traci­
li głowę.. W yn ik sam nie odpowiada 
przebiegowi gry Białoczerwoni po­
winni byli wygrać różnicą conaj- 
mniej dwóch bramek, a właściwy re­
zultat mógł opiewać 3:1 dla Cracovii. 
Podczas meczu zaszedł przykry w y ­
padek kontuzji Madejskiego, który 
spowodował interwencję prezydenta 
miasta dr. Kaplickiego w  charakte­
rze lekarza... Żyłka sportowa odezwa­

ła się w panu prezydencie, a jego po 
moc lekarska okazana uszkodzone­
mu zawodnikowi, godna jest podkre 
ślenia.

Cały mecz odbył się poza tym w 
zupełnym spokoju i utrzymany był 
w  ramach dozwolonej rywalizacji. Sę 
dziował dobrze p. Lange z Lodzi. 
Szczęśliwym strzelcem jedynej bram 
ki był Zembaczyński, który dobił pił 
kę po strzale Skalskiego. Cracovia 
posiadła jirzez tą wygraną szanse zdo­
bycia pierwszego miejsca. W praw ­
dzie AKS wchodzi je j na pięty, ale 
przy energicznej i solidnej pracy tre­
ningowej, mistrzostwo nie jest nie 
osiągalnym. A tego życzy je j sj mpa- 
tyzujący z nią Kraków sportowy.

Mej*.

SONIA HENIE W  W ARSZAW IE
Sonia Henie, która —  jak już do­

nosiliśmy —  przybyła w odwiedziny 
do Europy i znajduje się w tej chwili 
w swym rodzinnym Oslo, zapowie­
działa swój przyjazd do W arszawy w 
dniu 12 bm.

Królowa łyżew przyjeżdża do na­
szej stolicy na skutek zaproszenia 
przedstawicielstwa jednej z wytwórni 
filmowych.

Sonia Henie będzie obecna 12 wrze 
śnia na meczu Polska— Dania.

MAUERMAYER PRZYJEŻDŻA NA  
PE W N O

Katowicka Pogoń, która, jak w ia­
domo organizuje dnia 21 września 
w ielkie międzynarodowe zawody lek 
koatletyczne, otrzymała zawiadom ie­
nie, że przyjazd mistrzyni olim pij­
skiej w  dysku Gizeli Mauermayer jest 
zupełnie pewny. W obec tego na tych 
zawodach dojdzie do sensacyjnego po 
jedynku m iędzy najlepszymi miotacz 
kami świata W ajsówną i Mauer­
mayer.

K łE D Z IE L A  N A  BOISKoCH KRAKOW SKICH
W  ubiegłą niedzielę toczyły się w 

dalszym ciągu mistrzostwa piłkar­
s k ie  we wszystkich klasach Krako­
wa. W  lidze okręgowej na specjanlą 
uwagę 'zasługuje zwycięstwo Podgó­
rza oraz Grzegórzeckiego, któr\ po­
konał Tarnovię. W yn ik i i prżebieg 
spotkań podajemy niżej:

PODGÓRZE— OLSZA 1:0 (1:0)
Podgórze zmieniło „tylko** l i t u  

zawodników7 i uzyskało zwycięstwo, 
które mu się na podstawie przebie-

Footbaliści żą d ają  p o d w y żk i
Anglia, najbardziej kapitalistyczny 

kraj świata, znowu może się czymś po 
szczycić.

Kraj, w którym człowiek dosłownie 
od kołyski do grobu, ma doczymenia 
nieprzerwanie z przedsiębiorstwami 
wysoce skomercjalizowanymi —  w 

.kościele, który swe dochody czerpie 
z werbowania klientów7 przez radio, 
pierze on chrzest, a pochowrać się mo 
że na cmentarzu, należącym do to­
warzystwa akcyjnego —  może obe­
cnie wykazać się w dziedzinie ruchu 
o wyższe płace zjawiskiem, niezna- 

-nym w  innych krajach.
Angielski sport fotbalowy jest zor 

ganizowany gospodarczo od *głów  
do stóp“ . Towarzystwa akcyjne są 
posiadaczami w ielkich klubów spor 
towych. Do nich należą w ielkie sta­
diony z trybunami, mieszczącymi 
10— 50 tys. albo i w ięcej widzów. Do 
.nich też należą dochody od wpływów  
idące w miliony.

Ale za to towarzystwa te mają a- 
bowiązek utrzymania swych ekip fot 
balowych. Każdy członek ekipy anga 
io w a n v  zostaje za ściśle określonym 
wynagrodzeniem. Są agenci, którzy 
nic innego nie robią, tylko pośredni­
czą m iędzy piłkarzami i klubami. Są 
to wszystko bogacze. Bo jeśli chodzi 
o  odciągani^ dobrego gracza od je ­
zdnego klubu do drugiego, to płaci się

ogromne sumy, z których agent po­
biera prowizję.

Ale obecnie nie chodzi o agentów, 
ani o odstępne, niedawno wypłaco­
ne przez jeden klub drugiemu w wy­
sokości 10 tys. funt. (250 tys. zł). Cho 
dzi o samych piłkarzy.

Piłkarze, zorganizowani w związek 
doszli do przekonania, że ich wyna­
grodzenia są zbyt niskie. Związek na 
ostatnim swym zjeździe w Manche­
sterze uchwalił zażądać podwyżki pła 
cy zasadniczej z 208 na 250 funtów 
rocznie. Sekretarz związku oświad­
czył „D aily Heraldow i1 *, że wpraw­
dzie związek nie zamierza jeszcze o- 
głosić strajku, ale dał znać klubom, 
że żądanie związku powinno być tra 
b towane poważnie. Jako uzasadnie­
nie podwyżki, związek podaje —  
rzecz charakterystyczna —- nie wzra­
stającą drożyznę, lecz zaostrzoną „ fo r  
mę“ i przyspieszony „sty l“  w  grze. 
Gra stała się tak wyczerpująca, że 
skraca życie graczy. Za to należy się 
odszkodowanie!

Nie rna wątpliwości, że piłkarze 
wygrają. Kluby będą musiały przyjąć 
żądanie zorganizowanych piłkarzy, 
od których ostatecznie są zależni. Ale 
gdy nawet udzielą podwyżki, to od­
biją ją sobie na wpływach z meczów. 
Zwłaszcza w rekordowym  sezonie, 
który obecnie się zaczął.

L i s tu  n a / l e p s z y c A
n a s z y c h  zofioAififcóu/

Odbywający się w Kozienicach o- 
bóz atletyczny został zwizytowany 
przez przedstawicieli Państwowego 
Urzędu W E , i P W „  którzy wyrazili 
lznanie kierownikowi obozu za osią 
gnięte przez zawodników obozowych 
wyniki.

W obec zaawansowanych prac obo­
zu kapitan zw iązkowy PZA  p. W . Ga 
łuszka ustalił następującą listę naj­
lepszych naszych zapaśników, którzy 
uważani będą za grupę olimpijską, a 
mianowicie:

,W zapasach:
W wadze koguciej —  Kuchta Ro­

kita, Zawadzki i Pawliczek, w piórko 
w ej —  Marcok, Kulesza, Saw7ka, bra 
cia Neubauer, w lekkiej —  Ślązak. 
X ulesza, Świętosławski, Lenartowicz, 
Dworok i Kusz. W  półśredniej —

Hitz, Staniczak, Szajewski i Suchy. 
W  średniej —  Krysmalski, Dąbrow­
ski i Kosmal. W  półciężkiej —  Ja­
kubowski i W ilczyński. W  ciężkiej 
-— Kozerski i Urgacz.

W podnoszeniu ciężarów:
,W koguciej —  Głowacki i Himmel, 

w  piórkowej —  Niedziela i Nalewaj- 
ki, w lekkiej —  Kraustein, W itek, Za 
górzycki, Orłowski i Sławik. W  śre­
dniej —  Sadowski, Stylec, Odrowąż 
i Suchy. W  półciężkiej —  Kasuba i 
Szczepański. W  ciężkiej —  Mainka.

Zawodników powyższych PZA po­
leca specjalnej opiece kierowników 
poszczególnych okręgów. Jeśli chodzi 
o okręg lwowski —  czołowi zawodni­
cy zaliczeni zostaną do grupy olim 
pijskiej dopiero po mistrzostwach 
Polski.

gu gry absolutnie nie należało. Przez 
70 minut gry miała Olsza silną prze­
wagę a pod koniec nie schodziła z po 
la karnego przeciwnika, ale W aktor 
bronił wspaniale wszystko. Jedyną 
nrumkę uzyskał Uznański. Sędziował 
dobrze p. Madwin.

GRZEGÓRZECKI— TARNOVIA  
2:1 (1:1)

Gra nie stała na należytym pozio­
mie, gdyż przede wszystkim zawiodła 
Tarnovia, po której się znacznie wię 
cej spodziewano. Natomiast gospoda­
rze zagrali ambitnie i na zwycięstwo 
zasłużyli. Bramki uzyskali Stolar­
czyk i Maj z karnego na 3 minuty 
przed końcem, a dla pokonanych W y  
chodyl. Sędzia p. Sławikowski do­
bry.

W ISŁA IB— MAKKABI 4:3 (2:2)
Obie drużyny grały słabiej jak zw y 

kle, a do zwycięstwa W isły przyczy­
nił się sędzia p. Rumpler, który po­
chopnie podyktował 2 rzuty karne

przeciw gospodarzom. W ynik remiso 
wy bardziej odpowiadałby przebiego­
w i gry. Bramki uzyskali dla W isły 
Oleksik i Giergiel z karnych,' Ogro- 
dziński i Oleksik z wolnego. Dla po­
konanych- W ohlfeiler, Kimstlinger i 
Stiel.

ZW IERZYNIECKI -K R O W O D R ZA  
3:1 (2:0)

Pierwszy występ Zwierzynieckiego 
zakończył się jego zwycięstwem uzy­
skanym po w-cale dobrej grze. Krow o 
drza grała słabiej aniżeli w ' poprze­
dnich spotkaniach, mimo komplet 
nego składu. Bramki uzyskali Dudek 
2 i Rys dla zwycięzców, a dla gości 
Słysz. Sędzia p. Seidner A. b. dobry.

CRACOVIA I B -  KORONA 2:1 (0:0)
Zasłużone zwycięstwo lepiej grają 

cej Cracovii. Po meczu „kibice** rzu­
cili się na sędziów, którym gospoda­
rze (Korona) nie dali ochrony. Sę­
dziego liniowego p. T. uderzył jeden 
z nich w szyję. Panu przewodniczące 
mu V/. G. i D. do wiadomości.

Dalsze wyniki zaw odów
ligow ych

Pod znakiem sensacji stała wczoraj 
sza niedziela w lidze państwowej, to 
też poczyniła ona szereg przesunięć 
w  tabeli. Na pierwsze miejsce wysu­
nęła się ponownie Cracovia, wykorzy 
rzystując porażkę AKS-u w Łodzi. 
Natomiast druga drużyna krakowska 
Garbarnia, spadła na ostatnie mie., 
sce, gdyż dla niej specjalnie źle po­
dzieliły się wczoraj punkty.

ŁKS— AKS. 2:0 (0:0)
Gospodarze zagrali najlepszy mecz 

w tym sezonie, to też wygrali go za­
służenie, zdobywając dwa cenne pun 
kły na leaderze tabeli. W  przeciwień 
stwie do gospodarzy wypadli pokona 
ni wcale blado, demonstrując zale­
dwie kilka udanych zagrań Mecz pro 
wadzony był bez pardonu, to też sze 
reg zawodników odniósł kontuzje.

Pogoń— Warta 6:0 (3:0)
W  spotkaniu tym miała Pogoń ła

twe zauanie, gdyż na skutek kon 
zy Szerfkego (w 15 min. gry), Bat 
ta i Twórza, grali goście w  dziewią 
to te i nie mogli oni przeciwst" 
się dobrze grającym —  aczkolw 
zbyt ostro —  gospodarzom. Bran 
uzyskali Matjas II. 4, Zimmer 2. 
Iziował p. Skowroński z Krako 
dobrze.

Ruch— Garbarnia 8:1 (4:0)

Garbarnia nie grała tak ambitr 
jak się po niej, jako drużynie zag 
żunej spodziewano i nie próbow 
w  ogóle nawiązać walki, nie wier: 
z góry w możliwość zwycięstwa, 
tych warunkach gospodarze mieli 
kowitą przewagę którą zeskontow 
ośmioma bramkami, strzelon\ 
przez Peterka i Wiechoczka po 3 
limowskiego i Dziwisza po i  Jech 
bramkę dla Garbarni uzyskał Riesr 
Sędzia p. Bergtal.

0 wejście do Ligi okręgowej
Związek Strzelecki (Chełmek)— Łagie . Honorowa bramka padła ze strzału 

wianka 8:3 (4:0) Pałki. Sędzia p. Zapiór. dobry.

Bramki dla gospodarzy uzyskali O. 
siecki 4, Bator 2, Zatorski i Adam 
czyk z karnego. Zwycięstwem tym 
zapewnit sobie Zw. Strzel, awans do 
krakowskiej ligi okręgowej. Sędzio­
wał bardzo dobrze p. Mitusiński.

Sandeeja— Legia 4:1 (1:1)

uległaLegia prowadziła 1:0, ale 
lepiej grającym gospodarzom, któ­
rzy od pauzy grali nawet w 10-tkę. 
Bramki uzyskali Kippel 3 i Łukasik.

K I N G
1

Pierwszorzędny lakier do 
robót zewnętrznych i we­
wnętrznych, śnieżno biały 
połysk porcelanowy.

Do nabycia we 533/37
 wszystkich sklepach____________
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Rycerze nocy i mistrzowie oszustwa
ODok gangsterów amerykańskich 

na ogół mało pomysłowych w  swej 
„p racy " i używających częściej argu­
mentu siły niż przebiegłości, sprytu i 
inteligencji, na świecie działa olbrzy­
mia masa oszustów i złodziejów m ię­
dzynarodowych, którzy swą dżentel- 
menerią, elegancją, wysokim w y­
kształceniem i dobrym wrażeniem 
bez użycia siły i przemocy zdobywa­
ją olbrzymie majątki, dokonywując 
oszustw i złodziejstw z taką dozą 
wspaniałej fantazji i pomysłowości, 
iż często gęsto miast zasłużonego 
oburzenia, zarabiają sobie na po­
dziw  i budzą uznanie dla swej inte­
ligencji.

k a t e g o r i e  z j o d z i e j ó w

M IĘDZYNARODOW YCH
Złodzieje m iędzynarodow' stano­

wiąc olbrzym i zespół ludzi, różnią 
się ogromme między sobą, tworząc 
całkiem odmienne grupy. Można ich 
zgrubsza podzielić na dwie kategos 
rie. złodziejów „ręcznych", to jest ta 
kich, co to własnoręcznie dokonywu- 
ję zamachów na cudze dobro, a więc 
szczurów hotelowych czy szaehra- 
jów  i na takich, którzy dla podjęcia 
swej pracy muszą posiadać pewne 
kapitały i to niejednokrotnie dość 
znaczne.

Ci ostatni są to właśnie w ielcy 
oszuści i fałszerze. Tak więc właś­
ciwie różnice te są po prostu różni­
cami majątkowymi.

P rzy jrzy jm y się, jak też w ykorzy­
stują swe zdolności, wykształcenie, 
wygląd, no i swoje kapitały w ielcy 
oszuści.

OSZUŚCI CZEKOW I MALI
Małemu oszustowi wystarczyło po­

siadanie pięciuset franków, by od­
być swoj złodziejski debiut pomyśl­
nie. A jednak, jak zobaczymy, i tu 
trzeba posiadać nielada głowę do 
kombinacji, spryt, no a przede wszy- 
skim dużo, dużo bezczelności.

Początkujący złodziejaszek żabie-; 
ra się do dzieła. Bierze do ręki kata­
log w ielkiego magazynu, wybiera

zeń przedmiot wartości od trzystu 
do czterystu złotych, franków, dola­
rów czy innej jeszcze waluty, a prze­
syłając zamówienie, załącza sumę 
pięciusek znów franków, złotych czy 
dolarów, nadmieniając w  liście iż w 
razie o ile suma przesłania byłaby 
wyższa od ceny żądanego przedmio­
tu, prosi o zwrot tej nadwyżki cze­
kiem danei firm y.

Oczywiście administracja sklepu 
automatycznie zadośćuczvnia oroś- 
bie klienta i oto nasz debiutant jest 
w Dosiadaniu przedmiotu wartości 
200— 100 złotych czy franków oraz 
czeku. I wystarczy mu tylko zręcz­
nie —  a zręczności im nie brak —  
zlekka czek zmyć czy podskrobać, 
by z sumy 100 zlotowej czv 100 do­
larowej uczynić czek nawet 100 ty­
sięczny.

Na szczęście jednak już obecnie 
tego rodzaju oszustwa są coraz trud- 
dniejsze do dokonania.

LISTY UW IERZYTELNIAJĄCE
I  oto ten sam oszust ubrawszy się 

jeszcze lepiej i wytworniej, lub inny 
oszust, posiadający większe zasoby 
pieniężne, udaje się do w ielkiego j 
banku. Tam  z całą zawodową bez­
czelnością i spokojem oświadcza, iż 
ponieważ wyjeżdża zagranicę na 
przykład do Genewy i potrzebne mu 
tam będą pieniądze a nie chce ich 
przelewać na swoje nazwisko, wpła­
ca pięćdziesiąt tysięcy złotych czy 
dolarów, na które zostaje mu wręczo 
ny czek, płatny dnia tego a tego, o 
tej a o tej godzinie w banku w Ge­
newie.

W  oznaczonym dniu wspólnik owe 
go eleganckiego oszusta, równie ele­
gancki i wytworny pan zjawia się w 
banku genewskim i przedstawia 
czek (oczywiście mniej „w ytw orny"), 
będący jedynie wierną a doskonałą 
kopią czeku prawdziwego. Urzędnik 
sprawdziwszy datę dzienną, godzinę, 
numer czeku i podpisy płaci. w te­
dy właśnie równocześnie pierwszy 
oszust zjaw ia się w banku, w któ­
rym dał zlecenie przesłania pienię­

dzy do Genewy i tym razem na praw 
dziwy czek, oświadczając, że z w y­
jazdu zrezygnował, podejmuje kwotę 
wpłaconą. I tak jeden czek podjęty 
dwa razy daje olbrzym i zarobek 
dwum oszustom.

„DROGOCENNE44 OSZUSTWA
Ale już cudów dowcipu, przemyśl­

ność ii oszukaństwa wymaga nacią­
ganie na drogocenności i biżuterię. 
Dobrzy psychologowie jakim i są ci 
eleganccy bogaci złodzieje, wiedzą, 
że ludzie lubią robić przeróżne tak 
zwane „dobre interesy".

W  kasynie gry jest pełno. Tęgi a 
zażyv ny przemysłowiec siedzi obok 
młodego, przystojnego, solidnie w y­
glądającego pana, Ł tóry wzdycha 
ciężko, grając w karty:

—  Przegrałem  wszystko —  wyzna­
je po cichu. Gdybym choć miał jaki 
wartościowy przedmiot,, sprzedał­
bym.

A przemysłowiec zdążył już zau­
ważyć, iż na palcu sąsiada błyszczy 
wspaniały ogromny diament.

—  Czemuż pan nie sprzeda tego 
kamienia?

—- Niestety, proszę pana —  gorz­
ko wzdycha zagadnięty —  on jest 
fałszywy 1

Przemysłowiec jest zaskoczony, bo 
diament ma jak najlepszy wygląd. 
Chce mieć jednak czyste serce. Zło 
żywszy kaucję właścicielowi domu 
gry, pożycza kamień od sąsiada i 
idzie do eksperta. I cóż do licha! Oto 
okazuje się, że się nie mylił. Kamień 
jest prawdziwy, mało tego wart jest 
czterysta tysięcy franków! Przem y­
słowiec zwraca kamień właścicielo­
w i ze słowami współczucia, szczęśli­
wy, że się nie oszukał.

Kilka dni później ma miejsce ta 
sama scena. Przemysłowiec tym ra­
zem, słysząc skargi przegrywającego 
sąsiada nie wytrzymuje i powiada:

—  Kupię ten kamień.
—  Ależ powtarzam panu, że on 

jest fałszywy —  mówi pechowy 
gracz.

—  A ja go jednak kupię i to za

dwieście tysięcy —  taka mam fanta­
zję.

N ieznajomy bierze za świadków ca 
łą salę, że chcą odeń kupić pierścień 
z kamieniem fałszywym  za 200.000 
Tranzakcja zostaje zawarta.

Po powrocie do domu kupiec du­
mny z siebie zanosi pierścień do owe­
go jubilera i okazuje się, że tym ra- 
zam diament był jaknajautentyezniej 
fałszywy

Specjaliści stwierdzają, że to je­
den z najlepszych kawałów fałszer- 
skich.

CARRIGAN, BAIRD I IN N I

A. takich i rozmaitych innych mniej 
lub w ięcej dowcipnych oszustów są 
masy. Są tacy, którzy jak na przy­
kład niejaki Baird robi olbrzymie in 
teresy, występując pod szesnastoma 
postaciami, mając pied a-terre‘y na 
całym świecie, bagaże złożone w każ­
dym niemal intratniejszym zakątku 
świata. Inny znów, Corrigan znany z 
elegencji i romantyczności poczynań 
tw ierdził stale, nawet wobec sędzie­
go śledczego, że nie robi interesów po 
niżej 100.000.

M IĘDZYNARODOW Y  

URZĄD ŚLEDCZY

I jest ich dużo. Tak dużo, że dla 
ich zwalczania powstały całe zastępy 
specjalnej m iędzynarodowej policji, 
która ma za zadanie nie tylko tropić 
złoczyńców już po dokonanym prze­
stępstwie, ale która ma im przeszka^ 
dzać i utrudniać dokonanie zamierzo 
nych. W  międzynarodowym urzędzie 
śledczym w Wiedniu pracują całe za­
stępy ludzi, badających metody pra­
cy przeróżnych Bairdów i Carriga- 
nów.

Dzięki ścisłości badań potrafią oni 
ustalić prawie odrazu według meto­
dy dokonanego przestępstwa, kto był 
jego autorem. I zresztą nic w tym 
dziwnego. Każdy oszust wypróbowu- 
je swój kawał z zadziwiającym po­
dobieństwem, zmieniając jedynie te­
ren działania, tak jak powtarza na 
różnych scenach w różnych miastach 
i miasteczkach swoje kuplety śpiewa 
czka music-hallu.

S p r s c  J a t) p r
CHEMICZNA fabryka domieszek „M E LL I- 

T O L " Sp. z ogr. odp., Kraków, W ie lopo­
le 15, tel. 106-06 poleca produkt uszczel 
nlający beton i zaprawę cementową. „Me- 
Iłitol ‘ zwiększa wytrzymałość betonu, 
zmniejsza skurcz, uodparnia beton na dzia 
łania chemiczne, czyni beton wybitnir w o­
doszczelnym. Na 100 kg. cementu dodaje 
się tylko 1 kg. „M ellitolu “ . Zastosowanie 
„M ellitolu “ nie spraw ia żadnych trudno­
ści, oraz kalkuluje się w użyciu znacznie 
taniej od wszelkich innych podobnych ar­
tykułów. Na żądanie służymy prospektami. 
Poszukuje się przedstawicieli i sprzedaw. 
ców. 56/37

HA/TANSZE źródło zakupu parasoli i para­
solek „U M BRELLO ", Kraków, Rynek Gł. 
11. Uskutecznia wszelkie naprawki i po- 
Erycia. Ceny najniższe. 45/37

CZĘSU  SAMOCHODOWE "Chewrolet, Pol- 
ski Fiat, Ford, Tatra po cenach konku­
rencyjnych. „AUTO-RUCH", Kraków, Mar­
ka 27. Telefon 116-36. 47/37

W YŻYM AC ZK I „ParIakon“  najlepsze z 5-cio- 
letnią gwarancją, poleca na spłaty miesię­
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom 18, tel. 147-51. 490/37

PRZYBO RY SZKOLNE najtaniej zakupisz 
w  fabryce zeszytów firm y Neuman Kra­
ków, Dietla 53. 128/37

T A P E T Y , L IS T W Y  w  wielkim  wyborze po­
leca firm a Neuman, Kraków, Dietla 53, 
tel. 110-19. 128/37

M EBLE: Sypialnie, jadalnie, gabinety soli­
dne gwarantowane, tanio na dogodnych 
warunkach poleca skład fabryczny, Bra­
cka 13. 127/37

U W a CA! DOM M EBLO W Y KRAKÓ W  SZE­
W SK A 9, I. p. poleca nowoczesne urzą­
dzenia, gwarantowanej jakości, na bardzo 
wygodnych warunkach zapłaty. Ceny n i­
skie.

„B R O K A T* GRODZKA 33 w podwórcu. N aj­
tańsze źródło materiałów i przyborów  gor 
setowych.

KOŁDRY, koce bieliznę pościelową, najta­
niej poleca Eisen, Kraków, Sławkowska 2.

PR E Z E R W A TY W Y  pierwszorzędne z 3-let- 
nią gwarancją wysyła na całą Polskę —  
PERFUM ERIA Kraków, Marka 20, telef. 
154-81. Tuzin zł 1.58 i 2.50. Dyskrecja za­
pewniona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. 108/37

t o p n o

„REKO RD * Kraków Kra 
kowska 12, poleca towa­
ry zegarmistrzowskie, ju ­
bilerskie. W ielk i wybór, 
najniższe ceny. W ykonu­
je wszelkie reperacje pod 
gwarancją 2-letnią

54/37

KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką 
biżuterię — plącę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W ieczorny, Mikołajska 3, 
pod „Gotówka". 490/37

SKŁAD FO RTE PIA N Ó W  H E LE NY 
SMOLARSKIEJ, przeniesiony Kraków, 

Sławkowska 4, telefon 143-65.
76/37

L o k a l e
POKÓJ kom fortowy słoneczny, telef., łazien­

ka, utrzymanie lub bez, dla Pana na sta­
nowisku do wynajęcia. —  Tamże mały 
pokoik tanio do wynajęcia, Kremerowska 
12, m. 8. 115/37

1 POKOJ z kuchnią pełnokomfortowy zł 50 * 
mies. zaraz. Kraków, Konopnickiej Bo­
czna 9, przy ost. przyst. tram. dworca.

URZĄDZENIE  SKLE PO W E  nowoczesne, pra 
w ie nowe okazyjnie sprzedam. W iado­
mość telefon 121-65. 116/37

LO K A L  z pokojem  mieszkalnym odstąpię za 
zwrotem włożonych kosztów. Zgłoszenia 
Krak. Kur. W iecz., Kraków, Mikołajska 3, 
pod: „60 zł". 128/37

POKÓJ frontowy dla dwuch osób z częścio­
wym utrzymaniem od 1. 9. do wynaięcia. 
Kraków, Rynek Kleparski 13, m. 4 

DO W YN AJĘC IA  4— 5 pokoi pełny kom­
fort, Grodzka, blisko Rynku, Kraków. 
W iadomość: GRODZKA 5.

POKOJ kom fortowy 2 osobowy niekrępu- 
jący, nyża, telefon, radio, wykwintne u- 
trzymanie —  sytuowanym wynajmę —  
Kraków, PI. Dominikański 4 m. 1. 67/37

M a t r y m o n i a l n e
PRZ\'STOJNY brunet lat 35 urzędnik pra­

gnie tą drogą poznać pannę do lat 25 
(pierwszeństwo blondynki), Panie o w a­
lorach ducha i pełnego zrozumienia in­
stytucji małżeńskiej zechcą napisać oraz 
bezwzględnie załączyć fotografię pod „Bru 
net" do Adm. Krak. Kur. W iecz.. K ra­
ków, Mikołajska 3. (Anonimy nieczytane 
do kosza).

Wol.ime p o s a d y
P4N1 IN TE L IG E N TN A  i wymowna o do­

brej prezencji, znajdzie stale zajęcie jako 
sprzedawczyni. Zgłoszenia pod „Pensja 
i prow izja".

A K W IZYTO R Ó W  zdolnych i reprezentaty­
wnych poszukuje firma węglowa. Zgłoszę 
nia pisemne z referencjami do Administra­
c ji Krak. Kur. W iecz. Kraków, M ikołaj­
ska 3.

N a u l c  a  w y  e  k o w a n i e
STUDENTKA Uniwersytetu, długoletnia ko- 

repetytorka, udziela lekcyj, przygotowuje 
do egzaminów Zakres starego, nowego ty­
pu. Specjalność matematyka, fizyka, nie­
miecki, historia. Telefon 119-75. 114/37

SZKOŁA M UZYCZNA im. SI. Moniuszki
Kraków, Mikołajska 32, telef. 176-16. 
W P IS Y  od 11— 13 i od 16— 19. Wszy 
stkie przedmioty. —  Pełne zniżki ko­

lejowe.

SPECJALIŚCI, W IE L O L E TN I KO REPETY - 
TORZY, przygotowują do matury ekster- 
nej, egzaminów wstępnych, koukursowych 
własną metodą pod gwarancją. Kurs kla­
sy trzechmiesięczny, telefon 138-98.

ANGIELSKIEGO
KARM EL

K O LETEK 3
Róz u e

„R A Z O L* goli bez brzy­
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku mtnut.

„R A Z O L* specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„B E LLO T*, którv usu­

wa a losy wraz z cebulką.
Schonwald, Kraków, Dietla 51. (Niekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo).

U N IE W AŻN IAM  weksel in bianko podpisa 
ny przezemnie z lszyin żyrem Ludwika 
Kofina, Franciszek Leon Nowak, Zabie­
rzów 181. —  Ostrzegam przed honorowa­
niem powyższego weksla.

DLACZEGO wszyscy oddają swoją gar 
derobę do czyszczenia do Chemicznej 
Pralni i Farbiarni „K R A K O W IA N K A " 
Starowiślna 18 —  A leja Krasińskiego 
4 —  telefon 162-67. —  Ro najtaniej 

—  najsolidniej —  najszybciej.
135/37

Redaktor odpowiedzialny i wydaw ca: August Comber. Drukarnia „Monopol44 w Kras, wie.


